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Biura zedakoył: ul. Sykstaska l. 40, I, piętre 
otwarte od godz. 10 rano de godz. I w południa. 
Biara administracyi: ul Kopernikś l, 7, par- 
ter (sklep) otwarte od gods, 9 rano de goda, 1 

wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Qazstę Narodowa" wynosi ` 


wa Lwowie : Ans 

miesięcznie 8 kor. a kor, 36 n xa granięg: 
: 7 a 80 

Some a as 23 gerea 


fZe zmianę adresu dopłaca zig 40 h 


Wraz z „Ty. em mód I 
powieżelć lub 
też s warstewzkim tygodnikiem „Ziarno? i J% to» 
i Imsmi rocznie premli: 
Kamrieluic wa Lwowia $ kor 40 h. 
bw ma prowinoyi © J 
We Lwoaice za ed ie domu 7 
LA d a annonae de domu dopiasz zs 


EG 


Polski uniwersytet we Lwowie. 


Enuncyscya profesorów. 


W sobotę wieczorem odbyło się w Bali uni- 
wersytetu lwowskiego zebranie polskich profesorów i 
docentów, którzy webec podneszonych coraz częściej 
Żądań utrakwizacyj uniwereyteta uchwalili jedno- 
myślnie następujące oświadczenie: 


W chwili, w której cały kraj i cały naród 
polski, poruszony do głębi nieszezęsnymi wypad- 
kami na uniwersytecie naszym, śledzi z wytężo- 
ną uwagą dalszy ich przebieg, kiedy nasz sejm 
krajowy zamierza wypowiedzieć w sprawie uni- 
wersytetu lwowskiego swoje zdanie, które nie- 
wątpliwie wywrze wpływ stanowczy na losy na- 
szej wszechnicy, ms, polscy profesorowie i do- 
cenci tego uciwersytetu, milczeć dłużej nie mo 
żemy. 

Każde społeczeństwo, dbałe o rozwój i kul- 
turę swoją, odczuwając trafnie siłę, którą czar- 
pie z działalności naukowej i obywatelskiej uni- 
wersytetu, stara się stworzyć dla jogo pracy ta- 
kie warunki, wśród jakich jedynie może on spe!- 
niać swe zadanie. Gdy podnoszą się żądania, 
których zaspokojenie sięgałoby głęboko w istotę 
uniwersytetu, społeczeństwo liczy się przede- 
wszystkiem ze zdaniem uniwersytetu samego. Je- 
g0 członkowie zaś mają wtedy obowiązek, cho- 
ciaż niepytani, przestrzedz otwarcie i stanowczo 
przed „wszystkiem, co mogłoby podciąć uniwersy- 
tetu siłę żywotną. Takiem podcięciem byłoby na- 
ruszenie polskiego charakteru naszego uniwer- 
sytetu. 

Dlatego oświadczamy: 

Uniwersytet lwowski jest zakładem nauko- 
Wym polskim. Jako wznowienie uniwersytetu, za 
łożonego w XVII wieku przez Króla i, Rząd 

żeczypospolitej polskiej, uzyskał po zmiennych 
losu kolejach obecną prawną podstawę swego 
polskiego charakteru przez najwyższe postanowie- 
nie z dnia 27 kwietnia 1879, które, usuwając u- 
rzędowy język niemiecki, zaprowadziło język u- 
rzędowy polski, oraz przez rozporządzenie z 5 
kwietnia. 1882, które uznało język polski za nor- 
malny język wykładowy naszego uniwersytetu. 
-en Stan prawny stwierdził trybunał państwa 
dwoma orzeczeniami z dn. 22 kwietnia 1904. 

„  BRzeczony stan prawny nie jest zgoła wyni- 

led; przygodnych i czasowych założeń, zdolnym 
uiedz ze zmianą okoliczności zewnętrznych do- 
wolnej „modyfikacyi, lecz wypłynął siłą konieczno- 
ści z niewzruszonyeh założeń moralnych i przy- 
rodzonych i na nich nadal się wspiera. Jest więc 
wszechnica „Nasza największym uniwersytetem 
polskim, udzielającym pokarmu duchowego naj- 
większej liczbie akademiekiej młodzieży w kraju, 
w jego mieście stołecznem, o ludności niemal 
wyłącznie polskiej, Naród polski stworzył sobie 
to ognisko wiedzy i umiejętności własną siłą we- 
wnętrzną, swoją kulturą i pracą naukową. 

Dia zadośćuczynienia potrzebom naukowym 
narodu ruskiego najwyższe postanowienie z dnia 
% lipca 1871 orzekło, że w uniwersytecie lwow- 
skim mogą powstawać ruskie katedry i ruskie 
docentury, które rzeczywiście istnieją; dostarcze- 
nie Odpowiednich sił naukowych jest rzeczą spo- 
łeczeństwa ruskiego. Nadto Senat akademicki, 
wolny od wszelkich uprzedzeń narodowościowych; 
spowodował postanowienie, dopuszczające w sto- 
sunkach młodzieży do władz ukademickich uży- 
wanie języka ruskiego w tym zakresie, w jakim 
Jest to możiiwe bez naruszenia zasady pols+iego 
Języka urzędowego. Twierdzimy stanowczo, że 
W tej mierze doszło się do najdalszych granie, 

O Jakich dojść było podobna w ramach stanu 
Prawnego, poręczonego najwyższem postanowie- 
niemi z r, 1879. Zmiana tego stanu prawnego 
Tównałaby się utrakwizacyi uniwersytetu. 

Utrakwizacya uniwersytetu pod jakąkolwiek 
Pestacią byłaby nietylko wysoce szkodliwą, lecz 

e bszcelową. Uniwersytet, tracąc swój cha- 
Takter polski, straci tem samem możność spełnia- 
nia tych doniosłych zadań, które ciężą na jego 
przedsta wicielach, powołanych do pielęgnowania i 
zewienia najwyższych dóbr duchowych narodu, 
gn stanie sę tworem sztucznym i niena- 
me” Wobec ujawnionych dążeń stopniowe- 
Bią 7 ZeNIA uniwersytetu, w ciągłem ściera- 
t się antagonizmów narodowych, prawidłowy 
MOŻ” naukowej i nauczycielskiej będzie nie- 
LO „wy. Tracąc w tea sposób należźae mu Ssta-! 

Wisko wśród społeczeństwa, niczem się nie 
Przyczęni do ustalenia spokoju w swoich własnych ` 
murach i do stworzenia warunków zgodnego po- 
A obu narodowości. Z tych powodów, nie 
ski adzając kwestyi esobnego uniwersytetu ru- 
dw,” Oświadczar y się z całym naciskiem prze- : 
=y utrakwizacyi naszego uniwersytetu. 
czeni ześ siądczeni o wielkiem, doniosłem z0a- | 

i | akie przedstawia to ognisko nauki pol- | 

? 


e 

amaaa „MArOdu rolskiego, jaka na nas spoczywa, 
następ Y za swój święty obowiązek przekazać 
ściznę, He pokoleniom nietkniętą całą tę spu- 
Szych po tórą objęliśmy po b:zpośrednich na- 
konani przedurkach, w tem niezachwianem prze- 


polskim” że uniwersytet lwowski, jak dotąd jest 
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Fij ; 
Goran Pyczązoweki, Żukowski, 
kowski tr, Abrabeni, Gryziecki, Starzyński, Ochen - 
Łyskoweką Bifski, Halban Alfred, Chlamtacz, Till, 

e i, Doliński, Bnzek, Pilat, Winiarz, Rozwa- 
Obrzut, Roti, Rydygier, Gloziński, Prus, Mars, 

ukasiewiez Wł,, Machek, Szyinono- 

zyński, Sieradzki, Popielski, Halban H. 
Gabryszowski oj Schramm, Wiczkowski, Barącz 
Sz „Kośmiński, Bylieki, Bikeles, Sołownj, 
Bednarsy; R tavak, Marischler, Gońka, Rencki, 
, olostewicz, Biernacki, Markowski, Pa- 


TAPETY 


poczuciu pełnej odpowiedzialności wobśc | 


i 


' dali ım 
» tak też i uy przyszłość polskim pozostać | sady, iż każda katedra ma być podwójnie obsa- 


Sieniatywki, | równoległych katedr, 
Balasits, Janowiez, Bezszkow- | 


| 
»| działy w areny walki codziennej i dla nauki zgu- 


| bnej . 


Najnowsze nowości na składzie w kolosal- 
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 
wniejszych na ściany, sufity, lamperye itp. 
Wzory wysyła opłatnie. 


Lwów — Wtorek dnia 5 marca 1907. 


nek, Modrakowski, Szpilman, Ciesielski, Radziszew- 
ski, Rehmann, Wojciechowski, Duuikowski, Krucz- 
kiewicz, Puzyna, Dembiński, Zakrzewski Ignacy, 
Twardowski, Antoniewiez, Finkel, Zuber, Smolu- 
chowski, Kallenbach, Witkowski, Nusbaum, Siemi- 
radzki, Porębowicz, Wartenberg, Raciborski, Tałłocz- 
ko, Bruchnalski, Mskenazy,  Hirschberg. 


ski, Rubczyńaki, Blatt, Mańkowsśi, 
Zakraewski Stan, Grabski, Witwie ki, 
Jan, Negrusz. 


Imponujące liczbą i jednomyślnością ogólne 
zebranie polskich profesorów i docentów zabrało 
głos. Nie jest to głos potępienia — bo to zby- 
teczne — zajść smutnych i 
których widownią były mury wszechnicy. Ani 
głoz polemiki politycznej, a tem mniej nieBawiści 


:miennsi; i ka postępowania : i A Ę 
Plgietnejk oi, name aangis e | Obowiązkowe obsadzanie wszystkich katedr Ru- 


į sinami dałoby kandydatom możność ruskiej ha- 


Rusinów i ich młodzieży. Lecz godna i spokojna 
przestroga pod adresem społeczeństwn i rządu. 
Enuncyacye takie należą do zjawisk rzad- 
kich. Organizacya uniwersytecka zna bowiem tyl- 
ko kollegia faxultetów, lecz nie zna formy ustro- 
jowej, obejmującej współnie członków wszystkich 
fakultetów. Kollegia poszczególnych  fakultetów 
zaś obejmują tylko profesorów, a docenci pry- 
watni wchodzą w skład kollegium jedynie za po: 
średnictwem swych delegatów, pe 2 w każdym 
wydziale, Uniwersytety średniowieczne miały u- 
strój czysto korporacyjny, jako  „Uoiwarsitetes 
docentium et studentium“; wszechnice dzisiejsze 
zatraciły po części to stanowisko; ich ustrój zna 
tylko c. k. kollegia i c. k. senat, jako iastytucye 
administracyjno-autonomiczne. 

To też zebranie całego ciała nauczyciel- 
skiego jest źdarzeniem tak niezwykłem, tak wy- 
jątkowym objawem niespożytej tradycyi korpo- 
racyjności naukowej, iż sam fakt konieczności 
zebrania takiego areopagu, w którym zszerego- 
wali się „ramię do ramienia* weterani nauki 
i najmłodsi jej przedstawiciele, dowodzi, jak po- 
ważną jest chwila obecna. 

Profesorowie i docenci przejęci są uczuciem 
obowiązku w obec narodu. Świadomi tego, że są 
nietylko nauczycielami, ale zarazem stróżami 
ogniska naukowego, odczuwają w obec narodu 
odpowiedzialność za świętość i oałość ogniska, 
które poprzednicy stworzyli, które przeszłość im 
przekazała i które winni oddać przyszłości nie- 
tknięte, a raczej wzmoenione. To też wypowiadają 
głosem mentorów przestrogę z powodu niebez- 
pieczeństw, które grożą wszechnicy, z powodu 
wichru utrakwizacyi. Stwierdzają dobitnie 
i niewątpliwie, że ten posterunek nauki polskiej, 
który z niebywałą gościnnością przygarnia mło- 
dzież ruską, daje jej możność habilitowania się 
i jest jedynym, w którym słowo ruskie może 
swobodnie ozwać się z katedry, jest polskim 
i polskim pozostać musi. Polacy wy- 
parli z tych murów niermczyznę, otworzyli świą- 
tynię nauki dla siebie i dla Rusinów. Ale go- 
ścinność nie może iść aż do zaparcia się swego 
dobytku; kończy się ona z chwilą, gdy gość 
chce zostać panem domu. Ta chwila nadeszła. 

Zgromadzenie mężów nauki nie jest zgro- 
madzeniem politycznem. Nie  przypisywało ono 
sobie więc kompetencyi omawiania politycznej 
sprawy uniwersytetu „ukraińskiego“. Bo sprawa 
ta nie nadaje się do traktowania naukowego. 
Czterdzieści lat zupełnej swobody nabywania kwa» 
liikacyj naukowych dało Polakom niezliczony 
zastęp docentów; w tym samym czasie naród 
ruski skorzystał z tej swobody w stopniu tak mi- 
nimalnym, iż dowiódł braku pracy naukowej, 
mimo, że odrzucono dwa razy więcej polskich 
niż ruskich kandydatów przy habilitacyach na 
docentów. Nie mając wice żadnych podstaw re 
alnych do zajmywania się przyszłą, a tem mniej 
teraźniejszą dojrzałością nauki ukraińskiej, zado- 
wolniło się zgromadzenie tem, iż nie chciało tej 
sprawy, obecnie politycznej, a naukowo niedoj- 
rzałej, przesądzać. Tem silniej jednak musiało 
zaprotestować przeciw wszelkim zakusom wywła- 
szczatia nauki polskiej na rzecz żądań ruskich i 
zmierzających do utrakwizacyj. 

Nazwaliśmy utrakwizacrę wichrenm, grożą- 
cym wszęchnicy. Tak jest w istocie. Nie chodzi 
bowiem Rusinom o możność stopniowego 
zdobywania katedr poważną pracą; tę możność 
tolacy. Chodzi im o przeprowadzenie za- 


dzoną, a więc oprzymusows stworzenie 
celem  bezzwłocznego icb 
obsadzenia bez względu na siły naukowe i 
celem wprowadzenia do kollegiów równej liczby 
członków ruskich. Po tych dowodach dojrzałości 
cywilizacyjnej i ducha naukowego, jakie zaamy, 
można sobie wyobrazić, jakimi żywiołami wzbo- 


igaconoby kollegia. Utrakwizacya zamiemiłaby wy- 


To samo dotyczy rozszerzenia praw języka 


wa pozie PTY NZ PORE DY SOAP amarem 


Tapetowanie wy- 
konuje w miejscu i na prowincyl. 


Ernst, ; 
T=iseyre, Szyszyłowicz, Leciejewaki, Romer, Kepit- i zyka ruskiego, przystęp =% 
Gubrynowiez, | gkich i dałoby profesorom Rusisom przewagę. 

Bokasiezztcnj Na posiedzeniach język ruski byłby postawionym 
* ! na równi z polskim, tak, że profesorowie Polacy 
i nie mogliby brać należytego udziału w dyskusyi. 
| Wyobraźmy sobie nadto skutki utrakwizacyi w 
|instytutach i klinikach, które wymagają jednoli- 


bezprzykładnych, | tego kierunku, a w którychby nagie obok dotych- 
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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem, 


ruskiego w urzędowaniu. Już w r. z. siudenci 


Rok XLVI. 
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Stwierdzić uważamy za konieczne, że ton i treść 


ruscy żądali od rektora, nie. umiejącego po rusku, | przemówienia dr. Dwernickiego, w niektórych 


aby z nimi w tym języku rozmawiał, 


| fakt, iż słucha'ą przeważnej liczby wykładów po 
| polsku, dowodzi. iż znają język polski. Utrakwi- 


zacye zamknęłyby profescrom, nie znającym ję- 
godności akademi- 


czasowego kierownika stanął wficyainie równo- 
uprawniony profesor Rusin, noże naukowo zu- 
pełnie nieprzygotowamy do takiego stanowiska. 


bilitacyi na docentów 1 zapełniłoby szeregi do- 
centów łwowskich ludźmi o wątpliwej wartości 
naukowej. W imię interesu narodowego do- 
puszczaliby świeżo upieczeni profesorowie każde- 
go Rusina do docentury, podczas, gdy profeso- 
rowie polscy stawiają przy  habilitacyi na do- 
centa polskiego może nawet zbyt wygórowane 
żądania. To co się dzieje w gimnazyach ruskich, 
przeniosłoby się na wszechnicę, z tą jednak 
różnicą, że za owoce gimnazyów ruskich nie 
odpowiada kultura polzka, — za obniżenie po- 
ziomu naukowego wszecbnicy lwowskiej, za ha- 
bilitacye nieodpowiednie, za. gospodarkę utrakwi- 
styczną w klinikach itd, odpowiadaćby musiał 
mimowoli nasz lwowski uniwersytet. Oto ko- 
nieczne i jasne skutki utrakwizacyj, do której 
Rusini dążą silniej, niż do stworzenia własnej 
wszechnicy, bo ehodzi im  przedewszystkiem o 
zniszczenie polskiego posterunku naukowego we 
Lwowie. 

Byłoby to więc wstępem do 
wyparcia Polaków z wszech- 
nicy; żaden uczony polski nie chciałby się 
narazić na stosunki, któreby panowały w kolle- 
giach złożonych po połowie z Polaków i Rusi. 
nów, zwłaszcza Rusinów takich, którychby na 
prędce, bez kwalifikacyj naukowych, jedynie dla 
przeprowadzenia utrakwizacyi, mianowano profe- 
sorami. Myśl utrakwizacyi zbankrutowała w Pra: 
dze i Insbruku. Słusznie też widzą profesorowie 
nasi w utrakwizacyi ruinę wszechnicy. 

Enuncyacyą swą dowiedli profesorowie na- 
si, że umieją śmiało i bez ogródek wypowiadać 
swe przekonania, których gotowi 'są bronić. Spo- 
łeczeństwo wie teraz, co mu grozi; winno swą 
siłą moralną poprzeć siłę słów areopagu wszech- 
nicy. Podpisy 98 mężów poważnych na tej enun- 
cyacyi są dla społeczeństwa dostateczną przestro- 
gą. dostatecznym dowodem, iż nie chodzi tu o 
błahostkę, ani o brak tolerancyi narodowej, ani 
o grę polityczną. Dla gry polityezaej profesoro- 
wie nie angażowaliby swych podpisów ; nie po- 
krywaliby nimi też braku tolerancyi narodowej, 
w której posuwali się zawsze do granic osta- 
tecznych. Chodzi tu o byt lub za- 
gładę wszechnicy polskiej, o uchronienie jej 
przed niespodzianką, której przygotowanie nie 
wszyscy spostrzegają. 

Społeczeństwo odezyta w skupieniu jedno- 
myślny wyraz przekonania profesorów, odczuje 
jego doniosłość, stać będzie na straży swych 
praw i poprze każdy krok, jaki w obronie 
wszechnicy polskiej stanie się koniecznym. Rząd 
centralny zrozumie, iż przestrzeżeni przez profe- 
sorów, będziemy ze zdwojoną bacznością śledzić 
wszystko, coby wszechnicy groziło. Tak, jak 
wśród profesorów, pomimo różnicy atrounictw 
politycznych, do których jednostki należą, panuje 
zupełna zgodność w sprawie zasadniczej, tak i w 
spoleczeństwie. Różnice stronnictw, na których 
nieraz rząd centralny opiera swe experymenty, 
w tym wypadku nie istnieją. Rząd liczy się do- 
tychczes tylko z terrorem Rusinów radykalnych ; 
niechajże liczy się także z energiczną 
odpornością opinii polskiej. Spokój go- 
dny uczonych, może się okazać bardziej stanow- 
czym, niż przypuszcza rząd centralny, który 
przywykł brać w rachubę jedynie radykalizm. 

Wiec na Strzelniey. 

Wczoraj popołudniu odbył się imponujący 
ilością uczestników wieć w Sprawie zajść na 
uniwersytecie — a raczej odbyło się dwa wiece 
równocześnie: jeden w sali strzelnicy miej. a 
drugi przed budynkiem, pod gołem niebem, mimo 
śniegu i przejmującego Zimna, w którym wzięli 
udział ci, którzy do szczelnie natłoczonej sali 
już się dostać nie mogli. Wiec przeważnie mial 
przebieg bardzo poważny, jedynie przemówienie 
dr. Dwernickiego i postawione przezeń końcowe 
rezolucye, które naturalnie także przyjęto, bo jak 


chociaż | punktach bardzo agresywne, zmusiły wielu bar- 


dzo poważnych uczestników wiecu do opuszcze» 
nia go, wskutek czego nie brali też oni udziału 
w końcowem głosowaniu nad rezolucyami. Ubo- 
lewać także musimy nad końcową manifestacyą, 
jaka miała miejsce na uł. Batorego przed sądem 
wyższym krajowym a o dzisiejszych smutnych 
zajśziach na uniwersytecie, przed któremi onegdaj 
przestrzegaliśmy, piszemy na innem miejzeu. 

Przebieg wiecu obywatelskiego na Strzelni 
cy tak się przedstawiał: 

Obrady w sali zagaił w imieniu komitetu 
zwołującego p. Biechoński, poczem wybrano 
przewodniczącym p. Biechońskiego, zastępcami p 
dra Tomaszewskiego i Ciuchcińskiego, a sekreta- 
rzami pp. Widomskiego i Jaworskiego 

Pierwszy przemówił Widomski. 


przewodniczący Czytelni akademickiej. Oparł on 
wywody swe na gruncie historycznym,  potwier- 
dzającym stan faktyczny, przedstawił sprawę 


polskości uniwersytetu, a następnie przedstawi- 
wszy kolejno wszystkie burdy, jakie od roku 
1906 wywoływali w murach uniwersytetu Rusini, 
wypowiedział z całą otwartością Í stanowczości 


źródłem prawa, to zisada ta powinna 1 nam 
terroryzowanym przysługiwać“. Następnie oświad- 
czył mowca, iż młodzież polska umwersytetu 
lwowskiego, która dotychczas panowała nad 
swem uczuciem  młodzieńczem i nie reagowała 
na stanowisko młodzieży ruskiej tak, jakby od- 
powiedzieć należało, dalszego kalania murów 
świątyni nauki źadną miarą nie dozwoli, a wina 
za to spadnie nie na tę młodzież, łecz na innych. 
Miodzież też wszelkiemi siłami starać się będzia 
o niedopuszczenia do  utrakwizacyi uniwer- 
sytetu. 

P. dr. Głąbiński napiętnował apatyę 
i bierność społeczeństwa, z jaką dotychczas od 
nosiło się ono do sprawy uniwersytetu, przedsta- 
wił następnie stan prawny kwesty! uniwersyte 
ckiej, zaznaczył, iż profesorowie uniwersytetu, 
wychodząc z założenia, iż ma on krzewić naukę 
polską, oświadczyli się jednogłośnie, że należy 
wszelkiemi siłami podtrzymać polski charakter 
uniwersytetu, a wreszcie zazpaczywszy, iż jest to 
pierwszy wypadek, aby od narodu jakiegoś do: 
magano się zrzeczenia się na czyjąś rzecz swoich 
zabytków kulturalnych, podniósł, iż „uniwersyte- 
tu polskiego we Lwowie nie damy!“ 

Dr. Dwernieki, stwierdziwszy, iż na 
wet ci, którzy uznają prawa Rusinów do posia- 
dania własnego uniwersytetu, muszą odeprzeć 
zakusy Rusinów na uniwersytet poiski, napiętno- 
wał fakt naruszenia niezawisłości sędziowskiej, 
zawarowanej konstytucyą, przez władze admini- 
stracyjne, t. j. ministerstwo sprawiedliwości. 
Wprawdzie sąd karny z prezydentem Przyłuskim 
Ra czele umiał utrzymać swe niepodległe stano- 
wisko, lecz za to wyższy sąd krajowy  przekro- 
czył granice swej kompetencyi, zmieniając kwa- 
lifikacyę zbrodni, pod którą podpadał czyn aka- 
demików ruskich, oraz uwalniając aresztowanych 
wbrew uchwałom Izby radnej. Nasiępnie ostro 
wystąpił przeciw ministrowi dla Galieyi, który 
do tego dopuścił, aby ministerstwo spraw. wpływ 
na sąd wywierało (br. Dzieduszycki był wówczas 
we Lwowie na sejmie i nie mógł przewidywać 
podobnego obrotu sprawy). Dalej zarzucał pewnej 
części arystokracyi polskiej rutenizowanie się w 
egoistycznych celach i renegactwo. 

Następny mowca dr. Tomaszewski, 
porównawszy naszą działalność z działalnością 
społeczeństwa ruskiego w ciągu ostatnich dzie 
siątek lat, wskazywał, że Rusini silnie wzrośli a 
ny się na wielu polach zaniedbali. Kończąc, wy- 
raził mowca, iż jeżeli ostatnie zajście obudzi w 
społeczeństwie naszem zapał nie słomiany, lecz 
prawdziwy ogień, to napad ruski na uniwersytet 
przyniesie narodowi naszemu korzyść. 

P. Laskownieki przedstawił stano- 
wisko, jakie prasa wiedeńska za przykładem „N. 
fr. Presse*, a za nią i prasa pruska zajęły w 
sprawie Rusinów, wykazując, iż była to akcya, 
wynikająca z zawarcia polityeznego sojuszu niemie- 
cko-ruskiego, 0 czem „N. fr. Presse“ niedwuzna- 
cznie pisze. 

Po tych przemówieniach p. Stahl od- 
czytał następującą razolucyę, oraz rezolucyę, po- 
stawioną przez dra Dwernickiego. — Rezoluoye 
te brzmią : ] 

I. Zgromadzeni na wiecu polskim dnia 8. 
marca 1907 obywatele miasta Lwowa oświad- 
czają, że uniwersytet lwowski, założony przez 
rząd Rzeczypospolitej Polskiej, następnie z takim 
trudem na Niemcach dla polskości odzyskany, 
po wszystkie czasy polskim pozostać must. Zgro 
madzeni potępiają bezwzględnie wszelkie dążenia 
do jego utrakwizacyi i stwierdzają, że jakiekolwiek 
dalsze ustępstwo w kierunku żądań ruskich by- 
łoby naruszeniem jego polskiego charakteru. 
Zgromadzeni wyrażają głęboką cześć i zupełną 
solidarność polskim profesorom tego uniwersytetu, 
stojącym na straży prawa, a zsrazem godności 
Wszechnicy. 

II. Zebrani wyrażają oburzenie, że młodzież 
ruska dopuściła się zbrodniczego napadu 1 urą- 
gających kulturze gwałtów, że wśród społeczeń- 
stwa ruskiego nie tylko nie znalazł się głos po- 
tępienia dla spraców tego czynu, ale, że nawet 
urządzono owacyę na cześć tej młodzieży. Zgro- 
madzeni oświadczają, że do powtórzenia w pol- 
skiem mieście Lwowie, liczącem zaledwie 7 pro- 
cent ludności ruskiej, manifestacyj antypolskich 


wśród około 10 tysięcy ludzi można czynić |; okrzyków, ubliżających narodowi polskiemu, 


zmiany i poprawki, 
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Pierwsza w kraju fabryka stór i żaluzyi do okien. 
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wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 

smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 
stare dekoracye i szale indyjskie. 
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takich aktów, czynnem wystąpieniem bezwzględnie 
stłumią. 

III. Zgromadzeni protestują przeciw tenden- 
cyjnym i kłamliwym artykułom pewnej części 
prasy wiedeńskiej, dającym z gruntu fałszywe 
pojęcie o przebiegu i charakterze całej sprawy, 
o położeniu Rusinów w Gal'cyi i wyrażają ubo- 
lewanie, że powołane do tego czynniki fałszów 
tych we właściwym czasie nie sprostowały. 

IV. Zgromadzenie protestuje przeciw za- 
machowi rządu centralnego ma gwarantowaną 
w ustawach zasadniczych niezawisłość sę- 
dziowską i wyrażaią głębokie ubolewanie, że 
prezydyum wyższego sądu krajowego było tym 
nieprawnym zakusom powolne 

V. Zebrani wyrażają przekonanie, że przy- 

czyną tych wypadków, poniżających nasz honor 
i naszą godność narodową, jest długoletnia poli- 
tyka uległości i ustepstw, tak wobec rządu cen- 
tralnego jak i wobec żywiołów, występujących 
| wrogo względem polskości i wzywają naszych 
į przedstawicieli w sejmie i przyszłych przedsta- 
wicieli w parlamenci: do ostrej i bezwzględnej 
obronv interesów narodowych. 

„Wiec polski wyraża ubolewanie ministrowi 

j dla Galicyi z powodu, że nie przeszkodził bez- 
: prawnemu i naszym interesom narodowym i go- 
f dności narodowej wysoce szkodliwemu wpływowi 
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przekonanie, że jeżeli dają się słyszeć ze strony | centralnych włada adm nistracyjoych na tok po 


wrogów naszych głosy, jakoby „terror miał być | 


stępowania sądowego w sprawie napadu ruskich 
akademików na nasz uniwersytet”, 

Te same rezoiucye uchwalił i wiec, który 
odbywał się przed gmachem pod gołem niebem, 
a któremu przewodniczył prof. dr. Gwalbert Pa- 
wlikowswi. Raferował tam dr. Dubanowicz, prze- 
mawiali zaś pp. dr. Głąbiński i Hałuch- Brzo- 
zowski. 

Około godz. 6 wieczorem zakończyły się 
wiece i kilkutysięczna tłumy uczestników ruszyły 
następnie pochodem do miasta z pieśnią na u- 
stach. Pochód, na czele którego szła młodzież 
uniwersytecka, niosą: wielką tablicę z napisem: 
„Niech żyje Polska, Litwa i Ruś, precz z haj- 
damaczyzną!* podążył ul. Franciszkańską Ły- 
czakowską, pl Beraardyńskim., pl Marysckim 
i ul Akademicką pod gmach uniwersytetu, gdzie 
z rampy przemówił dr. Głąbiński, w duchu, w 
jakim na wiecu przemawiał a przemówienie swe 
zakończył okrzykiem: „Niech żyje uniwersytet 
polski!* Następuie ulicami św. Mikołaja, Zybli- 
kiewicze, Pańską podążeno na ulicę Batorego; 
gdzie mieszka rektor uniwersytetu p F. Gry- 
ziecki, by urządzić mu owację. Z powodu, że 
rektora nie było w domu, z okna pomieszkania 
jego przemówił raz jeszcze dr. Głąbiński, pod- 
nosząc zasługi rektora na polu nauki, który mi- 
mo to przez długie lata czekać musiał na nzy- 
skanie zwyczajnej katedry. 

Wzniósłszy okrzyk na cześć rektora, ruszo- 
no w końcu pod kolumaę wieszcza, gdzie po 
przemówieniu przedstawiciela inłodzieży pochód 
rozwiązał się. Przechodząc po pod gmachem są- 
du przy uł. Batorego, wznies'ono okrzyki obu: 
rzenia pod adresem apelacy.. 


Dzisiejsze zajścia na uniwersytecie. 

W sprawie ostatnich zajść, które nietylko 
podrażniły nasze uczucia narodowe, ale i były 
zdolne wywołać obawę podkopania ładu i po- 
rządku prawaego w naszej dzielnicy. wypowie- 
dzieliśmy nasze zdanie jasno i dobitnie. Zacko- 
wanie się władz centralnych i wpływanie ich 
pośrednie na tok śledztwa. potępiliśmy stanow 
czo. Nie zadowoliła nas też onegdajsta odpo- 
wiedź p. komisarza rządowego na zbiorową w tej 
kwestyi interpelacyę posłów polsk ch, czemu da- 
liśmy wyraz w niedzielnym już numerze. Poseł 
Buynowski cofając dziś swój waioseś o otwarcie 
nad nią dyskusyi, słusznie zauważył, iż niezado- 
wolenie to podzielały miicząco wszystkie polskie 
stronnictwa. Być może, że i senat uniwersytecki 
niedostateczną okazał energię, nie relegując tych 
trzech ruskich słuchaczy, co do których już 
stwierdzono, że odegrali główną roię w napadzie 
na uniwersytet z 23 stycznia, ale w Żaanym ra- 
zie nie upoważnia to i nie usprawiedliwia jakich- 
kolwiek demonstracyi ze strony młodzieży polskiej, 

Powtarzamy, że wszelkie demonstracye i 
manifestacye a tem bardziej wszelkie gwattowne 
wystąpienia, pochodzące z kół polskich, mogą je- 
dynie słusznej naszej sprawie zaszkodzić 

Onegdaj już przed tymi objawami, nie licu- 
jącymi z naszą wysoką kulturą, przestrzegaliśmy. 
Nie poprą one ani naszego rozwoju narodowo 
ściowego, ani nie umocnią praw naszych. Dziś 
ponownie apelujemy do rozwagi 1 spokoju. 

Przebieg zajść dzisiejszych tak przedstawia 
nasz sprawozdawca : 

Po ostatnich, pamiętnych zajśziąch stycz- 
niowych na uniwersytecie lwowskim, oświąd- 
ezyła polska młodzież akademieka, że żadnego 
z uczestników napadu na uniwersytet nie ścierpi 
obok siebie na ławach uniwersyteckich. 

I kiedy się Okazało, że brutalny postępek 
studentów ruskich nie spotkał się z dostateczną 
karą ze strony władz, że znieważona tym napa- 
dem nauka polska nie otrzymała należytej satys- 
fakcyi, młódzież polska wykonała dziś swe przy- 
rzeczenie i usunęła studentów ruskich z gmachu 
uniwersyteckiego. 

Zajścia rozpoczęły się około 9 rano W po- 
rze tej zebrała się bardzo licznie młodzież pol- 
ska i przed rozpoczęciem wykładów obeszłu sale 
wykiadowe, chcąc poinformować się, czy są tam 
obecni Rusini. Zwrócono się przedewszystkiem do 


— ea 
AE i ARA WY) 2 w OMA 


WANY 


wersytetu, 


„1 „AT CON. | EEE APA MEAN ZEE 


alumnów ruskich, a gdy ci i inni słuchacze Rusi- 
ni oświadczyli na zapytanie, że solidaryzują się 
z brutalnym napadem styczniowym, zażądali 
AH studenci dobrowolnego ustąpienia z sal i 
'',chu. Część Rusinów usłuchała wezwania i 
opuśćia uniwersytet, część jednak oparia się, 
wobec czego młodzież polska użyła siły i wszyst» 
kich ich po kolei wyniosła lub wyprowadziła po 
za obręb murów uniwersyteckich. Wyprowadze- 
nie to studentów ruskich odbywało się wśród 
okrzyków i hałasów, polscy studenci baczyli 
jednak starannie, by nikogo z Rusinów nie obito. 
W godzinę niespełna wewnątrz uniwersy- 

tetu znajdowała się wyłącznie polska młodzież 
a z Rusinów jedynie dr. Kostyszyn, który oświad - 
ch że potępia brutalny napad studentów rus- 


zebrali się 
liczbie, 


więcej 


Wyrzuceni z gmachu Rusini 
przed uniwersytetem w bardzo dużej 
zwłaszcza, że nadchodziło ich coraz 
z miasta, 

Tymczasem rektor dr. Feliks Gtryziecki, 
zaskoczony zupełnie niespodziewanie tym kro- 
kiem polskiej młodzieży, zwołał niezwłocznie po- 
siedzenie senatu, który po krótkiej naradzie u- 
chwalił z powodu zaszłych wypadków zawiesić 
na kilka dni wykłady. O uchwalę tej zawiado- 
miono młodzież polską, zgromadzoną wewnątrz 
gmachu oraz na. schodach pod bramą. Próbował 
również zawiadomić o tem studentów ruskich 
prf. Chlamtacz, kiedy jednak zaczął przemawiać, 
Rusini wszczęli taki hałas, że musiał się cofnąć. 


Wnet potem zcirała się część polskiej mio- 
dzieży w sali III. uniwersytetu i pod przewod- 
nictwem prezesa Czytelni akademickiej p. Widom- 
skiego zastanowiła się nad dalszą akcyą ze swej 
strony. Postanowiono wobec zawieszenia wy- 
kładów gmach uniwersytecki opuścić i zorgani- 
zować stałą straż dla strzeżenia uniwersytetu. Na 
zebraniu tem przemawiał także prof. Chlamtacz. 


Młodzież polska opuściła następne mury 
wszechnicy i zebrała się na stopniach przed bramą 
i wokoło na dużej części placu, naprzeciw niej 
zaś ustawili się studenci ruscy. Między obu za- 
stępami młodzieży stanął kordon żołnierzy poli- 
cyjnych, pod komendą kom. Tauera. 


Przez kilka godzin, bo do 13 i pół spokój 
nie został prawie zakłócony. Przychodziło tylko 
od czasu do czasu do utarczek słownych, w których 
jednak brali udział prawie wyłącznie studenci 
ruscy, Polacy bowiem odpowiadali na zaczepki 
ruskie pogardliwem milczeniem. 


Sytuacya jednak stawała się coraz bardziej 
naprężoną, z jednej strony bowiem Busini na- 
pierali coraz silniej, z drugiej zaś młodzież pol 
ska starała się ataki ruskie odeprzeć i zrobić 
miejsce wolne, aby z pod gmachu się usunąć. 

I wówczas przyszło do zajść bardzo smu- 
tnych, przyszło do roziewu krwi. Kiedy miano- 
wicie obie strony zbliżyły się do siebie i stanęły 
oko w oko, doprowadziły słowne ularczki do 
bójki. Kilka razy ścierała się młodzież polska z 
ruską, razy padały gęsto, przyczem kilku Rusi- 
nów oraz Polaków odniosło lekkie na szczęście 
rany. Zaraz na początku bójki zemdlał jeden z 
polskich akademików, p. Mokrzycki, a ponieważ 
znajdował się w miejscu, gdzie zacięcie walczo 
no, oduiósł po upadku wskutek potratowani. do- 
tkliwe obrażenia. Opatrzyło go pogotowie ratun- 
kowe. 

Policya próbowała walczące strony rozdzie- 
liċ, nie udało się jej to jednak łatwo, namiętno- 
ści bowiem rozpętały się i trudno było zapo- 
biedz bójce. Przeszło godzinę trwały te zajścia 
pod uniwersytetem, aż ostatecznie o 2 popol, 
młodzież polska wyparła Rusinów z pod gmachu 
wszechnicy. 

Wówczas urządzono manifestacyę. Studenci 
polscy wznieśli kilkakrotnie okrzyk: „Niech żyje 
polski uniwersytet“, uszykowali się następnie w 
pochód i ruszyli ławą ku miastu, Publiczność, 
która z okien przypatrywała się zajściom, wi- 
dząc zastępy polskiej młodzieży, darzyła ją okla- 
skami., Pochód podążył, śpiewając pieśni polskie 
patryotyczne i wznosząc okrzyki na cześć uni- 
ul. akademicką, pl. Maryackim, ul. 
Jagiellońską i Trzeciego Maja pod gmach sejmo- 
wy; tam jednak policya zastąpiła drogę i nie 
dopuściła pochodu pod sejm. Wobec tego mio: 
dzież, po wysłuchaniu dwu przemówień polski:<h 
akademików, wyrażających zaufanie do sejmu, 
ruszyła ul. Trzeciego Maja z powrotem na plae 
Maryacki i pod pomnikiem Mickiewicza odśpie- 
wała „Z dymem pożarów“ i „Jeszcze nie zginę- 
la“, poezem o g. 8 rozeszła się wreszcie do 
domow. 

W ostatniej chwili donoszą nam, że już 
wówczas, gdy polska młodzież ruszyła z pod 
uniwersytetu, osławiony „bohater* ruski Pawło 
Krat rzucił się z toporkiem między publiczność 
polską i dwie osoby zranił. 


Ruch eire 


Rada narodowa. 


Wczoraj odbył się zjazd delegatów, wy- 
branych na zgromadzeniach przedwyborczych 
powiatowych i okręgowych miejskich, urządzo- 
nych z inicyatywy mężów zaufania Rady naro- 
dowej. W zjeździe tym, odbytym celem dokona- 
nia wyborów uzupełniających dwunastu członków 
Rady narodowej, wzięło udział stu dwudziestu 
delegatów, reprezentujących wszystkie powiaty i 
miasta kraju, którym przysługiwało prawo wysła- 
mia na zjazd wczorajszy swych delegatów z wy- 
jątkiem dwu powiatów wadowickiego i żywieckie- 
„0, oraz miasta Tarnowa, które nie wysłały de- 
legatow. Stolica kraju reprezentowaną była przez 
dziesięciu delegatów, Kraków przez ośmiu, Obra- 
dy zjazdu toczyły się w sali posiedzeń Rady 
miejskiej. 

Zjazd otworzył p. Tad. Cieński, prezes 
zawiązku Rady narodowej, wskazując na zadania 
Rady narodowej. Mowca wyraził otuchę, iż akcya, 
podjęta przez stronnictwa reprezentowane w Ra- 
dzie narodowej, znajduje się na najlepszej dro- 
dze. Dowód tego widzi w licznym udziale dele- 
gatów na zjeździe, reprezentującym poważną 
część opinii całego kraju, uważającej solidarność 
stronnictw za rzecz konieczną i nieodzowną, tam, 
gdzie interes narodowy wymaga obrony. Chwila 
bowiem dzisiejsza nastręcza wiele powodów do 
rozwagi. Dziś musimy walczyć z wrogami nie- 
tylko na kresach, ale i w kraju. W  społeczeń- 
stwie naszem nie ma jeszcze tego powszechnego 
i głębokiego zrozumienia, iż stronnictwa sk onfe- 
derowane chcą pracować wspólnie i zgodnie dla 
dobra kraju, przeciwnie Rada narodowa spotyka 
się z  nieustannymi atakami i napaściami, 
wprawdzie nie ze strony ludu, lecz przywódców 
jego. W takich warunkach praca, podjęta przez 
Radę narodową, może mieć powodzenie tylko w 
tym wypadku, jeżeli między stronnietwami zapa- 
nuje zgoda, jeżeli znikną różnice zapatrywań po- 
szczególnych stronnictw, które zsolidaryzują się 
pod wspólnem jednem hasłem pracy dla dobra 


sprawy. PE PRE BE) orir. Monopod aje oaen podaje następnie do wiadomości, 
ił na porządku dziennym znajduje się wybór 
dwunastu członków Rady narodowej i wyraża 
nadzieję, że wybór padnie na mężów, którzy po- 
trafią dla tej Rady zjednać zupełne zaufanie 
ogółu społeczeństwa, poczem postawił propozy- 
cyę, aby przewodniczącym zjazdu wybrać ks. Je- 
rzego Czartoryskiego, którego długoletnia praca 
na polu publicznem i zasługi położone dodadzą 
powagi zebraniu. 

Przemówienie to przyjęto gromkimi okla- 
skami. 

Ks. Jerzy Czartoryski dziękuje za wybór 
i proponuje, by przewodnictwo zjazdu złożyć w 
ręce p. Cieńskiego. Wybór jednak pada na obu. 

Po ukonstytuowaniu się prezydyum i sekre- 
taryatu zjazdu, prof. dr. L. Rydygier postawił 
wniosek wybrania komisyi matki, która zajęłaby 
się ułożeniem listy mających zostać wybranymi 
dwunastu członków Rady narodowej. Przyjęto 
i komisya matka udała się na naradę, która 
trwała przeszło godzinę. 

W myśl propozycyi, ułożonej na tej na- 
radzie, wybór padł na pp.: Artura  Cieleckiego, 
Stan. Jędrzejowicza, burmistrza Nimhina, Stan. 
Niezabitowskiego, dra Jana  Rozwadowskiego, 
dra Zdzisława Próchnickiego, Stan. Ciuchcińskiego, 
Jana Biegę, Jana Potoczka, dra L. Rydygiera, 
Włodz. Czerkawskiego i ka. Ad. Wegsolińskiego. 

Następnie odbyła się krótka ogólna dysku- 
sya. P, Ludwik R a m ułt, delegat pow. liskiego, 
wskazał na potrzebę, aby Rada narodowa nie 
tylko zajęła się sprawą wyborów, ale stosownie 
do swego regulaminu wogóle ochroną narodo- 
wości polskiej. Pp. Jakliński. Jabłoń- 
ski, Moysa i D. Abrahamowicz 
wskazywali na potrzebę łącznego działania z ży- 
dami, którzy Polakami się poczuli, poczem p. 
Tad. Cieński przedłożył zebraniu sprawę powo- 
łania w drodze kooptacyi do Rady narodowej 
reprezentanta Bukowiny, co zgromadzeni jedno- 
głośnie zaaprobowali. 

Przed zamknięciem zjazdu zażądał jeszcze 
głosu p. Doliński, jako prezes wiecu 30! 
miast i miasteczek i oświadczył, że na odbytem: 
właśnie wczoraj zjeździe uchwalono poprzeć dzia 
łania rady naredowej w tem zrozumieniu, že 
miasta powinny wybrać tylko posłów uznających 
solidarność Koła polskiego. Okręgi miejskie wy- 
raziły przekonanie, iż dopuszczalne w nich będą 
jedynie kandydatury dobrych, szczerych Polaków, 
pragnących postępu i obznajomionych z intere- 
sami miast. 

O godz. trzy kwandranse na 2 zjazd za- 
kończył obrady, naznaczając ciąg dalszy poufaych 
narad na godzinę 3 popołudniu. 

Wieczorem o godz. 9 odbyło się posiedze- 
nie Rady narodowej, która kooptowała 12 dal- 
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szych członków a to: pp. Stefana Moysę, wice- | 


burmistrza k/akowskiego Saarego, Zdz. hr. Tar- 
nowskiego, Stefana Sękowskiego, Albina Ray- . 


skiego, radnego E. Riedla, dr. med. Golda ze | 


Złoczowa, dr. Schätzla z Brzeżan, Zauderera, 
burm. Dębicy, Ign. Wróbla, insp. kolej., Wincen- 
tego Pilcha, włość. z pow. bocheńskiego, Jana 
Sewulę, włość. z pow. jasielskiego, 


Rada narodowa ukonstytuowała się, wybie- 


rając prezesem p. Tadeusza Cieńskiego 

który z razu wypraszał się od tej godności, a 
następnie zniewolony oświadczył, iż przyjmuje 
ją, ale pod warunkiem, aby ustawicznie nie kła- 
dziono nacisku na formalnościową stronę, a za- 


ufaniem darzono i prezydyum i wybrać się pó: | 


źuiej mającą komisyę wykonawczą. 

Wiceprezesami Rady narodowej wybrano 
pp.: dr. Włodz. Kozłowskiego, Albina Rajskiego. | 
i ks. Pastora. 


Ruski ruch przedwyborczy. 


ZPrzemyśla donoszą do „Diła”, iż | W powiecie rządowym Gdańsk strajkowało w 
na zborach przedwyborczych w Olszanach wy- | dniu 24 lutego jeszcze 4800 dzieci, w kwidzyń- 


głosił mowę kandydacką kandydat narodowiecki 
dyr. G. Cehliński. Zebrani uchwalili prowadzić 
agitacyę na rzecz tego kandydata; podobne po- 
parcie otrzymał p. Cehliński na zborach w Bir- 
czy, w których uczestniczyło 60 delegatów 
z różnych wsi tego powiatu. 

Delegaci partyi stareruskiej odbyli zebranie 
w Bolestraszycach (pow. przemyski); 
przewodniczył adw. Czerlunczakiewicz. Niektórzy 
mowcy domagali się, aby w okręgu przemyskim 
popierano kandydaturę włościańską, atoli więk- 
szość oświadczyła się za kandydaturą st. radcy 
J. Nestorowicza, kontrkandydata p. Cehlińskiego, 
Zastępcą posła ma być włościanin. Zebrani ro: 
zeszli się z pieśnią „Mir wam bratia* na ustach. 

pow. jaworowskim urządzili „u- 
kraińcy* zbory w Jażowie starym. Referat wy- 
głosił par. Iwan Kiprian, kandydat na posła 
z tego okręgu. Uchwalono domagać się, aby 
przyszli posłowie utworzyli w parlamencie jeden 
niezawisły ruski klub i aby pilnowali parlamen= 
tu „jak oka w hołowi*. Pod adresem sprawców 
napadu na wszechnicę powiedziano: „Wy aka- 
demiky zaczały, a my chłopy dokińczymo*. 

W pow. tłu mackim odbyły się zbory 
organizacyjne w Jurkowcu; uchwalono popierać 
kandydatów „nar, komitetu* i nie uznawać żad- 
nych innych organizacyj. Zjazd organizatorów 
powiatowych ma się odbyć 5 bm. 

w pow. sa m borskim znany agitator 
„wiczowy* par. S. Onyszkiewicz objeżdża liczne 
wsie i zachwala swą kandydaturę. Zapowiada on 
w „Dile*, że urządzi dalsze zbory: 4 bm. w Pia- 
nowicach, 5 w Mystkowicacn, 6 w Kornicach, 
w Barańczycach wielk, 8 w Rajtarowicach, 
9 w Balicach itd. „Chłopska rada* w Skała- 
cie ooh zbory organizacyjne na 5 bm. 

ydaczowie odbyło się tymi 
dniami zebranie szerszego komitetu delegatów 
partyi staroruskiej. Uchwalono forsować w tym 
okręgu ze wszech sił kandydaturę ks. Bazylego 
Dawydiaka (jednego z przewódców partyi) mimo, 
iż on ogłosił, że o mandat się nie ubiega. Na 
zastępcę posła upatrzono sędziego ze Skolego 
p. Lwa Lewickiego. Na tych zborach staroruskich 
uchwalono wysłać do Wiednia, na Fichtegasee, 
pod adresem „N. Fr. Presse* dziękczynny tele 
gram. Co Ba ten telegram powiedzą ruscy człon- 
kowie związku dziennikarzy słowiańskich, którzy 
na licznych zjazdach słowiańskich piętnują w do 
sadny sposób dziennik „N. Fr. Pr.“ jako „najza- 
ciętszego wroga Słowiańszczyzny NE 

Bardzo ciekawie przedstawia się przebieg 
batalii przedwyborczej w okręgu drohob yc- 
kim. Tam stawiają swe kandydatury Polacy 
i Rusini, żydzi, radykali i socyaliści, Partya sta 
roruska wysyła na pole walki wybitnych swoich 
reprezentantów. Są nimi; młody dziennikarz dr. 
Dimitrij Wiergun (alias Dmytro Werhun, syn 
chłopa ruskiego z pod Gródka Jag.), wiedeński 
korespondent Ro jńych gazet rosyjskich; dalej 
sędziwy proboszcz z Siedlisk (ad Jaworów) ks. 
J. Kruszyński, „korzennie russki człowiek“, który 
mimo bardzo żywego temperamentu i swady ora- 
torskiej (raz wygłosił wspaniałą mowę przy o- 
twartej mogile swej żony) przepadał zawsze przy 
wyborach, Na zastępcę upatrzono znanego „lite- 
rata“ dr. J. S. Siokałę. 
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W pow. jarosławski m zwalczają się 
nawzajem na zebraniach przedwyborczych: ra- 
dykał „ukraiński“, nauczyciel gimnazyum pol- 
skiego, Jan'w i starorusin. lekarz J. Hrynie- 
wiecki. Starorusini gorliwie popierają swego 
kandydata, twierdząc, że oddanie głosów Jani- 
wowi równałoby się zdradzie narodowej. 


We Lwowie odbył się zjazd delegatów 
partyi narodowieckiej z okręgu Lwów-Winniki- 
Gródek jag.-Szczerzee. Uchwałono popierać kan- 
dydaturę parocha ze Sknitowa na posła, a na 
zastępcę adw. Long. Ozarkiewicza z Gródka jag. 
Na zborach „ukraiński hh w Rohatynie 
ustanowiono kandydatury dr. Konst. Lewickiego 
i dr. S. Dniestrzańskiego ze Lwowa. Nadto na 
wniosek radykała, W. Baczyńskiego, uchwalono 
domagać się, aby na wszystkich wydziałach 
wszechnicy lwowskiej zaprowadzono „jak naj- 
skorsze* wykłady „ukraińskie“, oraz aby już w 
tym roku zaprowadzono w Brzeżanach 4 pełne 
ruskie klasy gimnazyalne. Na wiecu, który się 
odbył 17 zm w Rohatynie, dr. K. Lewicki wy- 
głosii mowę kandydacką. W okręgu mieszanym 
Skałat-Grzymałów Husiatyn, gdzie Rusini wybie- 
rają jednego posła, ze strony „ukraińskiej* kaa- 
dyduje w pow. husiatyńskim sędzia Ky- 
weluk z Kopyczyniec. Wym samym powiecie 
bardzo silną agitacrę prowadzi na rzecz własnej 
kandydatury red. „Hajdamsków* M. Petrycki, 
wobec czego p. Kyweiak mi się wycofać. Kan- 
dydatem starorusiniw jast sędzia Teodor Gissow- 
ski, za którym się oświadczają wyborcy w pow. 
skałackim. N: zabraniu delegatów  partyi 
narodowieckiej w Cicszanowie kandyda- 
tury nie usłaiooo, a 6 je prof. Janewa 
nie znalazła popars >. warortiai agitują w tym 
powiecie na rze z _ He rya:ewieckiego. o- 
ściskach odby j e znad delegatów partyi 
staroruskie) okr. pr kiego ; uchwalono popie- 
rać kandydaturę A U. Nostorowicza na posła, 


a wiosna Bałyckieg» z iolestraszye na za- 
stępcę. W pow. drihohvukim „ukraińcy“ 
(prowadzą aksvę przed cyburczą w porozumieniu 
z socyalistami; starorusini wystąpią z własną 
kandydaturą. 


O polski katechizm. 

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu komi- 

syi budżetowej sejmu pruskiego omawiano spra- 
wę polskiego strajku szkolnego. 


Minister oświaty Stu dt oświadczył, że 
strajk szkolny wybuchł najpierw w Poznaniu a 
potem rozszerzył się na dyecszye: chełmską, 
warmińska : wrocławską. W Warmii i Wrocła- 
wiu strajk ustał, w Prusiech zachodnich szybko 
się zmniejsza. Należy to zawdzięczać lojalnemu 
stanowisku duchowieństwa, które poza Prusami 
strajku nie popiera. Jako powód strajku podano 
motyw religijnej natury, podczas gdy w grę 
wchodzą sprawy pelsko-narodowe. Próby poko- 
jowego porozumienia się ze śp. arcybiskupem 
gnieżnieńskim niestety się nie powiodły. Właści- 
wi winni pozostali za kulisami, podczas gdy 
wprowadzeni w błąd muszą cierpieć. Rząd uważa 
strajk za naruszenie istniejącego porządku szkol- 
nego i ustaw. Rząd zaniechał środków radykal- 
nych jak np. usunięcie nauki religii lub zamknię- 
cie szkół i kładł wagę na to, aby podczas nauki 
religii nie stosowano kary cielesnej. 

Liczba strajkujących dzieci do dnia 23 lu- 


tego b. r. zmalała z 40.000 na okrągło 25.000. 


skim tylko 38600 dzieci. Zarząd oświaty spodzie- 
wa się, że powoli opanuje strajk, ewentualnie 
surowemi zarządzeniami. Strajk obejmuje obecnie 
obszar polskiej narodowej agitacyi, Nie można 
od rządu wymagać, aby dopóki agitacya trwa, 
poczynił jakieś koncesye. 
Przemawiał następnie dyrektor ministeryal- 
ny, który podniósł, że strajk szkolny jest niepe- 
dagogicznym. Według zasady Kościoła katolickie 
go nauka religii ma być udzielaną w języku 
ojczystym, centrum natomiast określa, że nauka 
religii udzielaną ma być w tym języku, który 
dziecko rozumie Ze stanowiska padagogicznego 
strajk szkolny należy potępić i należy go zwal- 
czać środkami dyscypliny szkolnej. Mowca po- 
woływał się następn'e na broszurę prof. Zinnera 
o postępowaniu Anglii i Francyi wobec Irlandyi 
i Bretonii, a to w porozumieniu 4 biskupami. U 
nas, wywodził mowca, jest zasadą, że w szkole 
niższej używanym ma być język ojczysty, 
szkole średniej i wyższej język niemiecki. 
Berlin (Biuro Wolffa). Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi budżetowej izby oświadczył 
mowca polskiej frakcyi, (nazwisko nieczytelne. 
Przyp. Red.) że nie przyłącza się do wywodów 
ministra W grę wchodzą bardzo głęboko sięga- 
jące momenty religijne. Są dwie drogi do zados 
wolenia trwale polskiej ludności: albo wprowa- 
dzić w szkole ludowej język oj- 
czysty, jak to było przedtem, albo rząd mu- 
si oświadczyć, że oddaje udzielanie 
nauki religii Kościołowi. Gdy nie 
będzie można osiągnąć żadnego porozumienia i 
rząd nie chwyci się żadnego z tych środków, 
wtedy będzie musiał szukać innych dróg do za- 
dowolenia narodu. Rząd musi porozumieć się 
z Kościołem. Przyjmijmy, że próbowano ża po- 
średniciwem arcybiskupa Stablewskiego strajk 
zakończyć. Ta próba nie powicdła się, gdyż że 
strony rządu za mało było skłonności do ustępstw. 
Kościół bowiem aie byłby w innym wypadku 
dał odpowiedzi odmownej. — Bez parnzumienia 
z Kościołem nia można się spodziewać rezultatu. 
Wzburzenie, szkodiiwe iakże dla stosunków ko- 
ścielnych, przybrało wielkie rozmiary. Jeżeli za- 
rządzenia rządu oznacza się jako jeszcze za mało 
ostre, to nie wiemy, co Się właściwie ma stać z 
prowinceyi Poznańskiej. Mowca oświadczył, że 
nie żąda, aby państwo uległo Kościołowi, lecz 
państwo musi okazać skłonność do pewnych u- 
stępstw i zakończył ponowną prośbą o wydanie 
państwowych zarządzeń, któreby doprowadziły do 
zakończenia stra jku. 
Tytuł budżetu, nad którym obradowano, 
przyjęto. Następne posiedzenie odbędzie się w2 
wtorek. 
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Kolo pol. w pariamencie niemieckim. 


Z powodu nacisku, który władze rządowe 
wywierały przy wyborach, Koło polskie posta- 
wiło następujący wniosek: „Parlament zechce 
uchwalić: aby w obec nadużywania powagi i 
władzy przy ostatnich wyborach, szczególnie zaś 
ze strony pruskich urzędników i wywierania wpły- 
wu na te wybory, wezwać p. kanclerza rzeszy o 
rozszerzenie i obostrzenie na drodze prawodaw- 
czej przepisów zawartych w $ 107 kodeksu kar- 
nego, a dotyczących obrony wolnych wyborów“. 
Podpisani: Brandys, Brejski, dr. z Chłapowa 
Chłapowski, Chrzanowski, Czarliński, dr. Dziem- 
bowski, Grabski, Jankowski, Korfaaty, Kulerski, 
dr. Mieczkowski, Hr. z Brudzewa Mielżyński, 
Napieralski, Janta-Półczyński, Ks. Radziwiłł, Sas- 


Jaworski, Seyda, dr. Skarzyński, Skowroński, 
Stychel. 
Parlament niemiecki. 
Berlin. W sejmie Rzeszy toczyły się w 


dalszym ciągu rozprawy budżetowe. P. Schae- 
dler wskazał, że w manifeście stronnictw wol: 
nomyślnych nie ma wcale mowy o walce kultur- 
nej. Pierwsza „Nation. Ztg“ chciała zainicyować 
walkę kulturną. i przyniosła wiadomość o podar- 
ku 500.000 marek dla papieża Leona XIII. Zgła- 
szając wniosek o skreślenie pozycyi na wojsko 
kolonialne, stosowało się centrum do oświadcze- 
nia kanclerza, że powstanie zostało pokonanem. 
Mowca odpierał dalej zarzut, czyniony centrum, 
co do sojuszu z socyalnymi demokratami i pod- 
niósł, że przeciwnie, narodowo-liberalni bardzo 
usilnie starali się o łaskę socyainej demokracyi. 
Mowca zakończył oświadczeniem: „Stoimy silnie 
na naszem dawnem stanowisku. Spróbójcie jesz- 
cze raz nas zaatakować, a natraficie na skałę 
granitową!“ (Oklaski w centrum) 

Pos. (Gottheim (woinom. part. lud.) pod- 
dniósł, że z żadnej strony nie naruszono bar 
dziej prawa wyborczego, jak ze strony centrum. 
Stronnictwo to nadużywało kazalnicy do agita- 
cyi wyborczej, My zwalczaliśmy — wywodził 
mowca — zawsze reakcyę; centrum natomiast 
było zawsze reakcyjnem. Podczas wyborów stron- 
nictwo nasze nie otrzymało ani feniga z tzw. 
funduszu narolowego. W sprawie zaostrzenia 
przeciwieństw wyznaniowych centrum więcej za- 
winiło, niż którekolwiek inne stronnictwo. Nie 
życzymy sobie walki kuliurnej, lecz tylko rzeczo- 
wego rozdziału Kościoła i państwa, Kierowani 
narodowem poczuciem nie bierzemy udziału w 
polityce polskiej rządu, gdyż polityka ta osiąga 
zawsze coś przeciwnego do celu, jaki osiągaąć 
zamierzano. Jestesmy zawsze gotowi do udziału 
w pozytywnej pracy, lecz musimy zachować zu- 
pełną samodzielność 


(10 posiedzenie, III sesyi, VIIL peryodu). 
Lwów 4 marca. 

małego kompletu w izbie, 
wielu bowiem posłów, zaniepokojonych wypad- 
kami na uniwersytecie, tam pojechało — otwo 
rzył marszałek o 10 m. 30 dzisiejsze posiedzenie. 
Po odczytaniu spisu petycyj, przyczem p. Szwed 
popierał petycyę pogorzelców w Sporyszu, a p. 
Buynowski miasta Tarnowa o założenie szkoły 
przemysłowej i seminaryum nauczycielskiego, 
nastąpiło 


Wobec bardzo 


motywowauie wniosków poselskich. 


Zainteresowanie się posłów wywodatni wnio- 
skodawców, swe wnioski uzasadniających, było 
bardzo małe. Posłowie naradzali się w grupach, 
niecierpliwie oczekiwali wiadomości z uniwersy- 
tetu i na wszystkich ciężyło widoczne zaniepo- 
kojenie. 

Najpierw uzasadniał ks. Stojałowski 
swój wniosek o udogodnienia dla publiczności na 
kolejach i przyspieszenie przygotowań, do budo- 
wy kolei Kraków —Myślenice, a sejm odesłał ten 
wniosek do komisyi kolejowej, następnie ten sam 
poseł motywował swój wniosek o utworzenie 
sądu przemysłowego w Białej a izba odesłała 
ten wniosex do komisyi prawniczej. 


P. Andrzej ks. Lubomirski motywował 
swój wniosek o obniżenie taryf kolei Lwów-Bełzec 
io upaństwowienie tej kolei, wyjaśniając, że 
znaczna część środkowo-północnei części kraju 
ponosi ciężary dotkliwe, wynikające z wysokich 
taryf obowiązujących zarówno dla ruchu osobo- 
wego jak i towarowego na tej kolei, przez co ta 
część kraju jest upośledzoną, wysokie zaś do- 
chody tej kolei nie usprawiedliwiają analogicznie 
do inaych kolei lokalnych tak wysokich taryf, 
tem bardziej, że kolej ta nie posiada cech kolei 
lokalnej; żądanie wreszcie upaństwowienia tej 
kolei uzasadniał wnioskodawca tem, źe dochody 
omawianej kolei rosną szybko, każde więc opó- 
źmienie upaństwowienia jej, z czasem nieuniknio- 
nego, połączone będzie ze znacznem podrożeniem. 
Sejm odesłał ten wniosek do komisyi kolejowej. 


P. Leon hr. Piniński uzasadniał swój 
wniosek w sprawie reformy regułaminu obrad 
sejmowych. Regulamin obrad sejmowych jest 
mało znanym, ponieważ sięga dawnych czasów 
a kilkakrotnie rozmaitemi uchwałami był zmie- 
niany. Obecnie zachodzi wsze!kie prawdopodo- 
bieństwo, że liczba mandatów sejmowych będzie 
powiększona. To, eo się działo w parlamencie 
wiedeńskim, przekonuje, jak potrzebnym jest ścisły 
regulamin. Taka sama potrzeba zachodzi dla 
wszystkich ciał ustawodawczyck, a więc i dla 
naszego sejmu, tem bardziej, że regulamin obrad 
sejmowych jest pod wieloma względami niejasny, 
zawiły i niejednolity. Pod względem formalnym 
prosił o odesłanie jego wniosku do komisyi admi- 
nistracyjnej, co też sejm uchwalił. 


Odpowiedź na interpelacyg. 


Z porządku dziennego miało nastąpić gło- 
sowanie nad postawionym pod koniec poprzed- 
niego posiedzenia wnioskiem Buynowskiego o 0- 
twarcie dyskusyi nad odpowiedzią rządu w spra- 
wie nacisku rządowego, wywartego w sprawie 
akademików ruskich na nasze sądy. 

P. Buynowski oświadczył, że chociaż 
z odpowiedzi komisarza rządowego na zbiorową 
interpelacyę posłów polskich w sprawie śledztwa 
sądowego z powodu zajść na uniwersytecie nie 
jest zadowolony, a przypuszcza, że niezadowole- 
nie to podzielają wszystkie polskie kluby sejmu, 
to jeduak cofa swój wniosek, aby 
nie wywoływać rozgoryczenia. 


Seminarya nauczycielskie. 


Z dalszego porządku dziennego rozpoczęła 
się dyskusya szczegółowa nad sprawozdaniem 
komisyi szkolnej w sprawie wydania ustawy kra- 
jowej o seminaryach nauczycielskich. 

Przy $1i2 p. Mogilnieki sprze- 
ciwiał się wprowadzeniu dwóch typów szkół ju- 
dowych, nacop. Bobrzyński w nadzwyczaj 
pięknem i zajmującem przemówieniu wykazywał 


RW A A A OO u O PO OOP 


potrzebę dwóch typów szkół ludowych, miejskiego 
i wiejskiego. Postęp w szkolnictwie zależy od 
różniczkowania szkół; w tym kierunku przoduje 
Anglia, za nią idzie Francya. Szabłon nie może 
nikogo zadowolić i to jest właśnie przyczyną, 
dlaczego partye radykalne tak gorąco za jednym 
typem szkół przemawiają. Człowiek wychowżńy 
w szkole, do jego atmosfery przystosowanej i 
następnie w tej swej atmosferze obracać się umie- 
jący, jest zadowolony, tego jedaak radykali nie 
chcą, ho im idzie oto, aby istniało ogólne niezado- 
wołenie, w którem tylko oni ryby łowić mogą 
(Oklaski) Takie szkoły, odpowiednio zróżniezko» 
wane potrafią także lepiej działać w kierunku 
narodowym. 

P. Tomaszewski polemizował z żąda- 
niem p. Mogilnickiego. Imieniem KEG dawał 
wyjaśnienie inspektor szkolny p, Zaleski, po- 
czem jeszcze p. Stapiński uczuł się powoła- 
nym do zabrania głosu w tej sprawie 1 występo- 
wał przeciw dwom typom szkół ludowych, po- 
nieważ... szkoły na wsi są zaniedbane. P. ks. 
Stojałowski oświadczył się za dwoma typa- 
mi szkół z zastrzeżeniem, że poziom nauki ele- 
mentarnej w obu typach ma być jednaki i po- 
stawił w tym kierunku poprawkę. Wziął w koń- 
cu nauczycielstwo ludowe wiejskie w obronę 
przed p. Stapińskim, który je nazwał wybiórka- 
mi. Po końcowych wywodach sprawozdawcy p. 
Michałowskiego — sejm przyjął $$ 1 i 2 
ustawy w brzmieniu przez komisyę szkolną pro» 
ponowanem. Poprawka ks. Stojałowskiego u- 
padła. 

Przy $ 8, postanawiającym, że o języku 
wykładowym dla seminaryów decyduje rada 
szkolna krajowa, stawiał p. Mogilnieki po 
prawkę o wymienienie w nim wyraźnie języka 
ruskiego. ale ta poprawka nie uzyskała poparcia, 
p. Stapiński zaś stawiał poprawkę o ogra- 
niczenie nauei jęzska niemieckiego, która to po- 
prawka równie poparcia nie znalazła. P. B o- 
brzyński stawał w obronie nauki języka 
niemieckiego, bo ta nauka nie uwłacza naszym 
uczuciom narodowym, daje zaś nam broń do 
łatwiejszego zdobywania stanowisk i ułatwia nam 
obracanie się w świecie, a następnie p. Mogil- 
nickiemu wykazał, że język ruski ma w projek- 
cie dyskutowanej ustawy zupełne uwzględnienie 
i równouprawnienie. P. Tomaszewski po- 
lemizował z p. Mogilnickim i Stapińskim. P. O- 
leśnicki oświadczył, że posłom ruskim cho- 
dzi o zasadnicze zaznaczenie w ustawie, iż mo» 

gą być zakładane seminarya z językiem wykła- 

dowym wyłącznie ruskim i twierdząc, że ten 
$ 3 sformułowany został tylko ze względów po- 
litycznych, postawił, aby ratować niepopartą po- 
prawkę Mogilnickiego, nową poprawkę, żądającą 
wyeliminowania całego drugiego ustępu tego 
paragrafu. 

P. hr. Piniński sprzeciwiał się po- 
prawce p. Oleśniekiego $ 3 sformułowany został 
po głębokim namyśle i z przekonania, że dla do- 
bra obu ludności seminarya powinne być utra- 
kwistyczne, takie, jakie są. Inaczej wprowadzono 
by walkę narodowościową do szkolnictwa ludo- 
wego, a tego przynajmniej na tym terenie ko- 
niecznie jest unikać. Gdybyśmy dopuścili do 
wprowadzenia nieszczęsnego sporu narodowościo- 
wego jeszcze do szkół ludowych i seminaryów, 
byłoby to nieszczęściem dla kultury obu narodo- 
wości. I przed tem najgoręciej przestrzega. P. 
Abrahamowicz zwrócił uwagę, że w 
tym paragrafie chodzi o wykształcenie nie dzieci 
ale nauczycieli, gdyby więc nauczycieli we wscho- 
daiej Galicyi kształcono tylko w jednym języku, 
zacieśniono by ich zakres, zamkniętoby im moż- 
ność posuwania się w karyerze. P. Korol 
wystąpił z całkiem nowem twierdzeniem, że w 
polsko-ruskiej „borbie* Polacy idą ofenzywnie a 
Rusini defenzywnie. Następnie przemawiali jesz- 
cze ks. Stojałowski i referent, poczem 
$ 3 przyjęto bez zmiany i następne, poczem całą 
ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Na tem o godz. 2'15 przystąpił marszałek 
do zamknięcia posiedzenia. Odczytano jeszcze 


wnioski i interpelacye : 


Wnioski: ks. Kaz. Lubomirskiego 
o ustanowienie drugiego kierownictwa regulacyjne- 
go rzeki Raby w Myślenicach, dalej rozpoczęcie 
drugiej systematycznej regulacyi na rzece Rabie 
na przestrzeni Mszana Dolna-Dobczyce; A br a- 
hamowicza o ustawę o języku 
urzędowym władz autonomicz- 
nych. 

Interpelacya Oleśnickiego w spra- 
wie zajść dzisiejszych na uniwersytecie lwowskim; 
ośm innych ruskich interpelacyj w sprawach po- 
mniejszych z rozmaitych miejscowości. 

Następnne posiedzenie we wtorek o go- 
dzinie 10 rano. 


Wniosek p. Abrahamowicza 


opiewa: Zważywszy na liczne a coraz rozsze- 
rzające się zadania reprezentacyj autonomicznych 
pod względem administracyjnym, ekonomicznym 
i ogólno-kulturnym; zważywszy następnie, iż do: 
datnie a skuteczne spełnianie tych zadań zawa- 
runkowane jest w pierwsym rzędzie zapobiega: 
niem + uchylaniem różnie i sporów pod wzglę: 
dem językowym, co da się osiągnąć jedynie przez 
unormowanie ustawodawcze sprawy językowej 
w zakresie działania i urzędowania władz auto- 
nomicznych, czynię wniosek: Wys. sejm raczy 
uchwalić załączony projekt ustawy o języku 
urzędowym wiadz autonomicznych. 

Wedle projektu tej nastawy, językiem urzę- 
dowym wewnętrzaym wydziału kraj. jest język 
polski, a językiem urzędowym wewnętrznym rady 
pow., rady gminnej i zwierzchności gminnej jest 
ten język, którego reprezentacya pow., względnie 
gminna, jako swego języka obecnie używa. Na 
posiedzeniach reprezentacyj pow. i gminnych 


mogą członkowie zabierać głos w każdym języku 
używanym w powiecie, względnie gminie. 
jej 


Cała 
ustawa ma paragrafów 11, a brzmienie do- 


słowne jutro podamy . 


azas odiiowić przedpłatę 


na miesiąc marzec 1907. 
Miesięcznie kosztuje „Gaz. Nar.“ we Lwowie 


2 kor, na prowincyi z przesyłką pocztową 
2 kor. 50 b. 
Kronika. 

Lwów, dnia 5 marca 1907. 
Kalendarzyk 


We wtorek 5 marca Fryderyka Op. — Gr. kat 
Leonu — Kal. słow. Pakosława. 
Wschód słońca 6'42, zachód 5:48. 


We środę 6 marca. Kolety Panny. — Gr. kat 
Tymofteja — kal. słow Woisława. 
Wschód słożcz 640, zachód 545. 


Wo oswartek 7 marca Tomasza, — (r, kat. 


8, S. Mucz w E. — Kal. słow. Bogowita, 
Wachód słońca 688, zachód 6'47, 


— Odsnaożenia. Przemysłowiec Jakób Jadkie- 


Wios w Krakowie otrzymał krzyż kawalerski orderu 


Fr. Jósefa. 


kolei iósł k 
krakowskiej dyrakcyi wss Ek 


kolejowej asystentów Jana 
Gadomskiego z Żywca, Maryana Tuznaua s Podgó- 
rza Bonarki i Tadoussa Sokołowskiego s Jasła, 
wszystkich do Krakowa, Asystent Kasimiers Kaoso- 
rowski w Dębicy został zamianowany naczelnikiem 
ursędu stacyjnego w Baranowie. 


IŁ kolei państwowych. W sumiarze umo* 
śliwienia publiesności bezpośredniego sętknięcia się 
z zarządem kolei państwowych i ustnego przedsta- 
wienia swych życzeń i zażaleń oraz zasiągnięcia in- 
formacyj, dotyczących apraw kómeroyalnych i tary- 
fowych, odnoszących się do przewozu ia szlękoch 
sastr, kolei państwowych, objeźdiać będą podobnie 
jak w roku zesłym i w reku bieżącym delegaci 
dyrekeyi kolejowej ste yo o snaczniejszym rachu to- 
Warowym, celem ustnogo porozumięuia się z intere- 
sentami, Delegaci będą przyjmowali interesentów g 
miejscowości pouiżej wymienionych, oraz z okolicy 
tychie, w biurze naczelnika stacyi od godsiny 9 do 
1% przed południem, a mianowicie: w Przeworska 
6 maros, Samborze 14, Podwołoozyskach 21, Złe- 


ozówie 38, Stryju $ kwietnia, Brodach 11, Drobo- 
| pat 17, Tarnopolu 24, Rawie rasziej 80 

wietnia, 
r „> Place nanczycieji ladowyeh. Sejmowa 
| omisya skolos otrzymała od komierj budżetowej 
| odpowie dź, że podwyżsącni e plas umuczycjeli może 
| Ob p w granieaól przedłożenie wydzisła kraj 

eenia tedy zadecyduje Kkomisya szkolna, w jski 

sposób maja być płace w tych granicaok pod 
| yine, ik 

e Wobec 


A te rozeżerzanych fałszywych pogłosek, ja- 
p wydział krajowy propoaoawał podwyższenie nia 
| be p nawit do dwóch milionów korou, należy 
stwierdzić, te według staun szkół w roku 1907, 
Podwyższenie to wynosić będzie 3,400.000 koroa. 
akt ten rzuca jasne świniło na charakter agitacji, 
tóra szerzeniem fałszów stara sią nirzymać nauczy- 
sielstwo w stanie ciągłego rotjątrzenia. 

„ Komisya budżetowś zzodziła się, aby podwyż- 

Mienie dstowało elg jnł od 1 lipen b. r. 


I Wiadomości dyecógynine. Arobidyscezya 
Wowska Prsemiesieni: ke, Żygmnat Bielaki a Katu- 
cza do Kozowej ks. Stanisław Jaworski z Dobro- 

| wora do Gliniun, ke. Józef Sselest x Gołogór do 
aleszczyk u ks. Micezysłow Zawadski sa Żale- 
sczyk do Głołogór. OQ4zanosony exposiierio onavci- 
esli ks, Antoni Górswski, pruboszos w Choolimierza. 

Dyocesya prsèmyska ob, ła: Instytuownug na 
probowatwo w Stojsńcach ke, Stanisław Jaworski. 
i6ze0ię Da i robostwo w Handslówee eirzymał ka, 
ojciech JKrvyżak, wikary w Łańcuncie. Żamiane- 
Wau: ks, dr. Władysław  Kochowski, 
dach, W Przemyślu, rektorom przem, semiaaryuin 
chłopców ; ke Michał Saajer, wikary w Lutosy, ad- 
a slrstoyc tamże; ka. Edward Sandałowski wi- 
ary katodr, w Przumyślu, admiuistcetorom w Ss- 

b raynie; ka. Stunisłuw Horowioz, wikary w Jarvała- 

j wiu, wikarym katedrajinym w Przemyślu; ku, Fran- 
oiszók Fadalla, administrator w Stojańoach, koopera- 
torem dirigeasem w Rokietaicy ; ks. dr. Paweł Raw- 
aki, katechota gimn. w Drohobyczu, profesorem Teo- 
logii moralnej w semianryur duchownem w Prio- 
myślu; ks. Walenty Toczek, zastępca katocheity gimn. 
w Rieszowie, sast, katechety gima, w Drohobyczu; 
ks. Franciszek Zawissa, wikary w Raessowie, zast. 
katechaly przy I, gime. tamtejszem ; ko. Leon Kru- 
Szyna koop, dirigens w Hosokowie; administratorom 
tamie. Przeniesiemi: ka. Francissek Wolski, wikary 
w Gorlicach, do Jarosławia; ke. Michał Klojewioz, 
wikary w Krzemienicy, do Gorlic; ks. Jau Lewko- 
wios, wikary w Łańcnoie, do Osadca, ka. Advif Gdu- 
la, wikary w Csudon, do Milogyo; ka. Alojzy Ru- 
acar, wikary w Milozycach, do Łańcuta; ku, Jóaef 
Budnik, kooperator dirigens w Rokietnicy, na posa- 
de kooperstora ad personam w Zerzecza; ke, Jakób 

arosz, wikary w Sieniawie, do Nikankowio; ka. 
Michał Klojewici, wikury w Krzemienicy, samiast 
do Gorlic przeniesiony do Rzeszowa. Konkars aa 
Probostwa w Lubeni i w Hasukowie rozpisano e 
terminem do 10 kwietnia i na posadę katechety 
Pray gimuazyum Drohobyczu z terminem do 15 


Marca, 
Kronika lwowska. 


r aut tuchlgński sgromadsił w sobotę w 
salach kasyna miejskiogo wszystkie sfery tewarzy- 
stwa lwowskiego. W pierwszym rzędzie wymionić 
uależy księży arcybiakapów Bilozewskiego, Teodoro 
wiece i Szeptyckiego, którsy saazczycili wieczór tuch- 
ański swą obecnością, Ze ówiata arystokratycsnego 
byli: Romamowje br. Potoccy, ks. Lubemirscy, St. 
hr, Badeni, Emi! br. Potocki itd. Pani Romanowa 
Otocka mista czarną toaletę gazową haftowana die- 

mi powazechną uwagę swracały przepyszny dya- 
dem brylautowy w kestałcie gałęzi i sanur ogrom- 
Rych perel na szyi a gwiazda brylantowa u gorse 
Jła symbelem godności dumy dworn, Księżna An 
sej led Lubomirska wystąpiła w wspanisłej osar- 
> J aksamitpej aukui a atanik sdobay niebieską ga- 
51,1 m szyi riwiera s paret i brylanty usupołniały 
ted, 6; młodziutka księżniczka miała suknię źółtą 
zę krytą tiulem bafiowanym, kwiat konwalii 
= włosacli, Trudno wymienić wasystkioh, którzy na 

Mois byli; natarulnie świat kolejowy stawił się w 

a plecie, Wazelkie uznanie należy się panom ko- 
Z jn sa urządzenie vbfltegu i doskonale zao- 

doj bafeta. Miało się wrażenie, że jest się Na 

9twe proszonym, taką gościnność roswinął komi- 


Ozęś 
d 


— 


— a 
R NN a 


wj £śĆ artystyczca wiegzora była mia moiej obf- 
da oskonale dobraną, Panie Bohuss-Heilerown, 
aki I owa, Ordon-Sosno sxa, pp. Disoni, Koousń- 
Bramu potlidski wzięli udział w wykonaniu pro- 
tę blad ui Irena Bohuss-Hvllerowa miała w toalo- 
O-tóżową przykrytą czaru hafowalią gath, 
a włossoh róże, Wyglądała ówietnia à 
zurujągo, P, Dispni oddpiewał kilka pieśmi 
komaa innymi ulabioaą Primaverg a pan! 
Poł, która zdobyła uklaski za duklsmacyę 
dla Botiecjj ae włóczęgi*, była nuezesnna gładko 
Bardzo powa M Lw ręce miała pęk wodnych lilij, 
sukni Die przedstawiła się p. Ordon-Stwaow 
stalowo giebiegi, 7% „guza hnftowana różowomi | 
a różowa s skimi pailletami ua białym jawabin, 
arta | girlanda z róż dspołniały całości. 
edegrała koncertowo z p. Chmieliń- 
i E priha. „Listki miłosne*, Na zakoń- 
i ski popisywał się wyboraę, pełaą 
na s%£rzypcach. 
SŁpOCZĄĄ 


panów komitotowych 3 
gom komitetu y 
Dsiatwa kolejowa będzia 
dv 1 pokrzepienia zdrowi. 


bo dzięki zabie- 
przoszło $ tysiące koron. 
więc unown nżywać swobe: 
B w kolonii. 


prof. seai | 


| w Krakowie w fabryce wyrobów papierowych 


GAZETA NAŁODOWA z Wtorku dnia 5 marca 1907 Nr. 53. 


> Objąd kn czci Jerzego ks. Czartory- 
skiego odbył się wezoraj o g. 6 wieczorem w Ka 
synie miejskiem, Do stołu zasiadło przeszło stu po- 
słów. Wygłoszone zostały dwa toasty. Marszałek 
kraj, Stan, hr. Badeni w przemówieniu na cześć ka. 
Czartoryskiego, skreśliwszy jego działalność poselską, 
zaznacsył, iż całe Życie, mimo odrębnej swojej indy- 
widualności, poświęcił sprawie ojosyzny i kraju i 
nigdy nie zszedł ze stanowiska narodowego. Ka, 
Qzartoryski w odpowiedzi podniósł, że nowe zaga- 
dnienia, jakie z biegiem ozasa powstają potrzeba 
rozwiązywać a jeden zawsze cięży obowiązek nie- 
opuszozania rąk, „Pracować, pracować i jeszcze raz 
pracować — mówił ks, Oszartoryski — a resztę 
da Bóg". 

+ Powszechne wykłady unaiwersytcokie. 
We wtorek, d. 5 bm. Doc. pryw. uniw. dr. S. Za- 
krzewski: Dzieje Polski (c. d.). Sprawy szwedzkie 
za Watów. Źskład fizyczny uniw. Długoosa 8. Poc”. 
o godz. 7. 

= Fałszywe śłete dziósięviekorówki poja- 
wily się wa Lwowie. Falsyfikaty gą tek dobrze zro- 
biome, ié odróżnić je miożna tylko po dźwięku, spo- 
rządzone zań aą «u mieszaniny ołowiu i cyny, tak 
miękkie, iż w palcach ja zgiąć można. 


Hronika powszechna, 


$ (Głrośha strajku głodowego. Moskiewskie 
„Russkija Wiedomosti* donoszą, że centralny komi- 
tat partyi socyalno-rewolucyjnej poczynił starania, aby 
w dniu otwarcia Dumy rospoczął się we wazystkich 
więzieniach  polityczaych w całej Rosyi generalny 
strajk głodowy, w celu wywalczenia amnestyi. W 
powodzenie jednzk takiego strajku nie wierzą. 


$ Samobójstwo ofiaora. Z Petersburga do- 
nnszą: Kapitan sziabu generalnego, Giers, syn b. 
ministra spraw zugraniesaych, który niedawao po- 
wrócił z Dalekiago Wachadu po kampanii japońskiej, 
zastrzelił się na ulioy. Żywił on mianowicie uczasia 
ku swej kuzynce Pazekównej, Gdy wozoraj kuzyuka 
ns jego prośbą listowną odmówiła widzenia się z 
aim, kapitan odebrał scbie życi, 


$ Szczyt niedbalstwa na kolejach włoskich. 
Wiadomą jest rzeczą, że panktualuość, wygody i 
ład na kolejach włoskich pozostawiają bardzo wielo 
do życzenia. Przy tem wszystkiem trudno było 8ą- 
dzić, by i ozłonkowie dyuastyi, a nawet sam król 
miał być narażony ma przykrości w podróży drogą 
żelazną. A jednak jest to faktem, „Corr. d'Ttaliać o- 
pisuj taki wypadek: „Tymi duiami chciał Wiktor 
Emanuel udać się koleją z Rzymu do Orbettello i 
tam, w Ożuaczonej porze, wsiąść na jacht. Dwór u- 
wiadomił o tem dyrekoyę kolei, która miała przygo- 
tować posiąg nadzwyczajny. Złożono pociąg dworaki 
1 sa pół godziny miał król przyj+chić na stacyę. W 
tom okazało się nagle, że zubrakło maszynisty, a 
tem, który był na dworau, powiedziuł, że p» cało- 
dziennej służbie jest zmęczony i w żaden aposób lo- 
koómotywy nie poprowadzi. Skończyło się na tem, że 
wagony dwotskie przyłączono do zwykłego pociągu 
osobowego i król przyjechał do Orbetello z 7-go- 
dzinnem opóźnieniem. 


Zmarl!. 

Alfred Rawicz Mysłowski, znany sporsttan, 
przaływazy 46 lat, zmarł 26 z. m. Niebogzczyk, jak 
donosi „Kurj, stan.* pozostawił majątku około mi- 
lion k. złożonego w dep. sąd., który przejdzie na rodziną 
hr. Rejów z Mikuliniec. Zwłoki zmarłego odwiesiono 
we czwartek do Wiednia, gdzie życzył sobie, aby go 
pochowano. 


Stacya domonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gasparego i Spki 
, do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
| Lwowie: „Przemysł osmentowy* ul. Łyczakowska 
| boozna 1. 78, 


Że stowarzyszeń. 
Zebranie okladników tytoniu (trafikantów) z 
Galicyi i Bukowiny odbędzie się dnia 10 bm, o 8 A, 


gres (ul. Dietla 98). s) 


OFIARY. 
Dla bieduych sierót J. O. nadesłano s Marty- 


nowa nowego pod literami A. S. kor. 3 a z Biloza 


złotego pod literami N. N. kor. 5, N. N. z Baligro- 
da kor. 2, 


Z całego Świata. 


„Kronsztad. (P. 4.). Lekarz Schreiber, który 
zaraził aię bodowanemi w celach naukowych bakte- 
ryami, umarł, zwłoki jego spalono, 


Hamburg. Parowiec „Morissa* zderzył się 
ubiegłej nocy z parowcem włoskim „Kongo“, wsku- 
tek czego zatonął. Kapitan wraz z siedmiu marvna- 
rzemi uratował sią i przybył tu na pokładzie „Kon= 
go“. Reszta załogi utonęła. 


Londyn. Koło Dowru zderzyły się wczoraj 
dwa parowce niemieckie, „Marsala” i „Helena*, Pa- 
rowiee „Helena“ zatonął, U.raciło życia 8 osób; 
reszta wylądowała w Dowrse, 


Nowy Jerk. Onegdojscoj nocy wybuchło o 
kilka mil pod N. Jerkiem 1000 funtów dynamitn, 
przygotowanego do budowy tnnelu. Wstrzaśnienie 
było szałenie silne. Wszystkie większe budynki zo- 
stały suchwiane. W N. Jorku wśród ludności wy- 
buchła panika; sądzono, że trzęsienie ziemi. 


z ZITOW".A.. 


— Rektor ogłosił, że wykłady na uniwersyte- 
cia kijowskina będą na nowe podjęte dnia 6 bm. 


Ingi ñ tar. , | 1% i ` 
Aea ariyyivozan-iiaranki, 

* Teatr krakowski. Z Krakowa pisze nasz 
korespoudvnt: Przypnazezam, że publiczanść Lwowską 
obobodzą żywo losy sceny krakowskiej, gdzie nią 
kieruje p. Ludwik Solski, artysta, który przez lat 
pięć zdobywał na scenie Lwowskiej viekłamsne uana- 
mie, Dwułetnie kierownietwo teatrem krakowskim 
wykazuje, że p, Solski podała brć dyrektorem ró- 
woi wybitnym, jak i artystą, Być dyrektoram teatru 
w Krakowie, jest to zadanie nie łatwe. Tysiące jedno- 
stek tzw. pramierowyeh, stałych  gobotnich widzów, 
należy do sfery mnprawidą urtystycznoj, częsta styka- 
jącej się s Wiedniem, Berlinem, Paryżem, ale przez 
to właśnie przesadnia krytycznej, wymagającej i nie 
zawsze pumiętającej o tem, że Kraków jest małem 
imiastam, w którem teatr bez pomocy krajowej kto 
wie, czyby mógł istnieć, Do tej sfery premierowej 
naloży i krytyka miejscowa, bardzo surowa w wy- 
moganinch, Kierowaretwo artystyczne p. Solskiego 
umiało przełamać zapory ohłodu i dziś teatr kra- 
kowski poszczycić się może takiem uznaniem publicz - 
uości, jakiego nie zaznała Żadna dyrekcya poprzednia, 
Nie jest to zdanie podmiotowo, lecz przeciwnie cyfra 
statystyczna frekwencyi. My osobiście w wynika 
takim widzimy sprawiedliwy owoc pracy p, Solskiego. 
Na gruncie teatralnym jest to fenomeu pracowitości 
i wytrzymałości. Bok obeony jego dyrekcji przypadł 


na tęchwilę w historyi teatrów rulskich, w której 
popjtra aktara wzrósł naraz i niespcdziewanie; 
złożyg się nań: pierwszy rok dyrekoyi p. Hellera 
we Lwowie i potrzeba zaimponowania  zrzeszeniam 
najlejszych (teoretycznie biorąc) sił aktorakieh ; 
otwarie nowej sceny polskiej w Wilnie; zaciąg 
Świegch sił do „Rozmaitości* w Warszawie. Odbić 
się jo, mnsiało ma odłocie artystów krakowskich, 
których z miastem nie wiąże nic, prócz sentyrentn, 
do ta pory bowiem aktor krakowski nie ma widoków 
eweniualnej emerytury. Tak więc w roku' obecnym 
p. Splski stracił kilka sił dawaych. Miechętny 
dyreķoyi odłam Krytyki podniósł z tego powotu 
laran, Pół roku sezonu wykazało, że obawy były 
niesłuszne. P., Ludwik Sclski tte nadermo słynie 
jsko najlepszy dziś w Polsce reżyser: tałode I nowe 
siły pod jego wskazówkami po kilkunastu preńierach 
wyrobiły się na dzielne nżyteczności. Występy nio- 
których peczątkniących artystów wzbudzały podziw 
niechętnej nawet krytyki. A trzeba wziąć pod uwagą 
i zawsze o tem pamiętać, że Kraków wymaga co 
tydzień w seboią premiery. Przypuszczam, że tylko 
trzęsienie ziemi mogłoby uczynić przerwę w tej ira- 
dycyi, Zresztą, gdy się przywoła na pamięć perso- 


mal teatra miejskiego w  Mrekowie, trzeba przy- 
znać, że samomi nazwiskami mówi dobitmie o swej 
wartości. Są tem: Solski, a więc aktor, którego 


Krakowcwi może poza drościć każda scena europej- 
ska, jest pani Sosta; nie mniej świetna artystka, 
jest pani Wysocka, niezmiiernió ćóniona przez pu- 
bliczność i przes krytykę, artystka %właszcza W ro- 
lach seryo tragicznych. Jest p. Mielewski; 5 którego 
wartości świadczy już to, że gdy go nie było pfzoń 
rok na scenie krakowskiej, jedno z najpoważniejszych 
pism, „Ožas“, upominał się o jego powrót niemal w 
każdej recenzyi, Obeonio jest stale chwslonym w re- 
cemzyaóh tutejszych, Dział ról komiesnych wykonywa 
p. Zelwerowicz, ceniony zietylko w Krakowie, ala i 
w Warszawie, gdzie cieszy sig wielką pepularnością. 
Źespół niwamiernie sumiennych artystów stanowią : 
pp. Arkawin, Ozesbowska, Modzelewska, Słubicka, 
Węgrzynowa,  Andruszewski,  Bońeza,  Fritsohe, 
Jednowski, Kosiński, Leszczyński, Psymborski, Sta- 
nisławski, Stępowski, Węgrzyn M. Osobna wzmianka 
należy się dwojgu artystom pp.: Woiskiej i Sobie- 
słuwowi, którzy tutaj reprezentują tradycyę kośmia- 
nowską, oboje mogą być wzorem wytwerności na 
scenie. Ona nisoszacowana pani Jowialska i wogóle 
wykonawczyni ról tego typu, on ulubieniec publi- 
caności w rolach rezonerskich i salobowych. Jeźeli 
do tego dodamy kadry młodych artystów, szkolonych 
tutaj tak, jakby nie byli nigdzie szkelemi poza Kra- 
kewem — to będziemy mieć wyobrażenie, że teatr 
krakowski już w samym  msteryale jest wartością 
pierwszorzędną, O materyale mówi zresztą godne 
społytkowanie go. Dziesięć tysięcy cegieł może być 
bosładnym składem, 8 może być i piękną nawą 
kościelną, To samo można mówić o jednostkach 
aktorskich. Najlepsi artyści bez reżysera zagrają da- 
ną srtukę gorzej, niź gorsi x dobrym reżyserem, 
Caem jest p. Solski jako reżyser, wie o tem Lwów 
doskonale. Przez ostatnie dwa lata poznał się Ra nim 
i Kroków. Nie sięgając pamięcią daleko, warto przy- 
jeżdźać do Krakowa i dziś, by widzieć wystawiony 
dramat Gide'a „Król Kandaules*, „Rycerze północy" 
fbsena, wyreżyserowaną „Kandinę* Shaw'a, lub „Mo- 
ralność pani Dulskiej“. To, co stanowi podstawę 
współczesnego teatru : repertuar, ma teatr p. Sol- 
skiego taki, w jakim nia może mu dorównać Żadna 
inna scena polska, a może i nie polska. Wystarczy 
przebiegnąć spis sztuk wystawionych w sezonie bio- 
żącym : „Ożenió się nie mogę“ Fredry, „Barba- 
rzyńcy* Gorkiego, „Marnotrawny ojciee" Shawa, 
„Odwieczna baśń* Przybyszewskiego, „Bodenhaia* 
Rydla, „Zimowa opowieść” i „Wesołe kumoszki* 
Szekspira, „Sad wiśniowy* i „Osajka* Ozechowa, 
„Amoureusg*  wytworna  komedya  Porto-Richw'a, 
„Amńfitryo* niegrana nigdzie w Polsce komedya 
Moliera, którą p. Solski wystawił w archaicanym 
przekładzie Fr. Zabłockiego, będącym sam dla siebie 
„arcydziełem jęsykowem, „Wachlarz lady Winderme- 
re“ najlepsza komedya Oskara W:lde'v, po za Kra- 
kowem nigdzie nie grana, „Moralność pani Dulskiej“ 
ta pierwsze święciła tryumfy, „Aszantka* Persyk- 
skiego, „Jestem zabójcą” Fredry wraz ze wznowie- 
niem „Paas Jowialskiego* i „Dożywocia*, „Dsika 
"różyczka Blizińskiego, „Bakarat* Bernsteina, „Ry- 
eerze północy" Ibsena, nigdzie przedtem w Polsce 
fnie wystawione, wreszcie „Król Kandaules" A, Gi- 
de'a i „Sganarel* Moliera. Jak się dowiadujemy, 
jasjblidezy plan repertuaru obejmuje ponadto: „Świe- 
eznik“ Mussota, „Beatrix Ceaci® Słowackiego i 
jp Piekna Mirandolinę* Goldomi’ago, wystawioną aa 
dwóchsetleoie włoskiego klasyka, W jednym roku 
objąć tak bogaty zakres potrafi nie każdy teatr. 
Pierwszy rzut oka na spis powyższy wykasuje, że 
plan repertkarowy w Krakowie powstaje peð inspi- 
raogą myśli przewodniej, chcącej publiczności dać 
nowość i interesujący i godną, utrzymywać wapomnie- 
nie twórczości klasycznej i wybierać ze współezenane - 
gs repertuaru wszystko to, co jest najlepszego i CO 
ma wartość nie przemijającą. Dodać należy, że w 
stałej praktyce repartuarowej odgrywają tu dramaty 
ważniejsze Słowackiego 1 Wyspiańskiego, kilka ko= 
medyj Szekspira, Fredry i Moliera, oraz repertaar 
t. zw. patryotyczny. Z. K. 


* Dwutygodnika katechetycznego i dusz- 
pastorskiego nr. 5 zawiera: Uświadomienie płciowe 
(e. d.) ks, dr. K. Szczeklik. Obrazki ze współczesnej 
Francyi, Ks. Mateusz Jeż. Nowe teorye w efzegazie 
katolickiej po soberse watykański (e. d.). Ks. dr, 
Stan. Dutkiewicz. Mauki rekólekcyjne miane dla 
wyśszego gimnasyum., Ks. Jan Jaworski, "kan. ka- 


jtedr. Wspomnienia z Litwy. (e. d.). Ks. dr. J, Gór- 


ka. O historyi Katechesy w Polsce. Poradnik kate- 
chetyczny i óduszp. Recenzye. Kronika kościelna. 
eObrazki z obozu przeciwnego. Wiadomości dyece 
yayang; Odezwa. Skrzynka na listy, | 


noporiuar iwowskiego (omira rmiójnmioż w, 


; We wtorók „Opowieści Hoffmana", występ Au- 
' gusta Dinnni. £ 

We środę po raz pierwszy „Edukacys Bronki“ 
lkomedya w 3 aktech przez Stetana Krzywoszewskiego. 

We czwartek „Zygfryd” Wagnera, występ 4. 
*Bandrowskiego. 

W piątek „Edukacya Bronki“ 
skiego. f 
W soboty popol, „Skępieo" Moliera — wieczór 
„Manon“ Massenot'a, występ Ireny Bohuss i Augusta 
' Dianni. 1 i 

W niedzielę popoł. „Zażarty automobilista" — 
wiecór „Orfeusz w peue Offonbachs . 
i W poniedziałek „Upiory* Ibsena. y 

We wtorek po ras pitrwszy „Sherlock Holmes 
| komedya w Łaktach Consens Doyle tłómaczył M. Sa 
[we 


Krzywoszów- 


We środę „Sherlock Holmes“ Conana Doyle. 


p Mepertuar temźru k nkowskiego 


„Czajka“ Czechowa. 
we środę „król Kandaules' Gidea. 


i W piąte „Cierpki owoo" Bracca 
| 'Harde dusze* Surnecki 

w niedzysi, popołudnia ("Skąpiec Moliera — 
„wieczór „Harde dusze" Sarneckiego. 


W poniedriałet „Wiele hałasu © nie" Szekspira. 


GA 


lea | enea 


Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłuchaniu 
rosyjskiego radcę stanu Martensa. 


Sprawy austro-węgierskie. 


Wiedeń. Konferencye ministeryalne miały z8 
cel przedyskutowanie całego materyału ngodowego i 
zajęcie stanowiska wobec rezultatu pierwszego czy: 
tania, dokonanego przes komisye fachowe. Fakty- 
oznie też wszystkie kwestye przedyskntowano tak, 
ie obustronne komisye fachowe mogły otrzymać dy- 
rektywę dla dalszego traktowania pojedyńczych kwe- 
styj. Komisye faobowe mają tę pracg ukończyć w 
tym tygodniu. Niektóre kwestys mają być jeszcze 
między ministrami uzupełniająco omówione, zaś w 
n*jbfiższych dniach odbędzie się ponowne sebranis 
obustronnych ministrów. 

Budapeszt. Najpowaźniejszy dziennik „Bud. 
Hirlap“ donosi, że ministrowie węgierasy na konfe- 
rencyach w Wiedniu odrzucili a limine projekt dłu- 
goterminowej ugody z Austryą, tak że na porządku 
dziennym obrad znajduja się tylko ugoda krótko- 
terminowa. 


Bierny opór na kelejach. 
Tryst. Wezoraj na wspólnem zgromadzeniu 
słnżby kolei Południowej i państwowej, postanowień0 
opór bierny wstrzymaói o godz. 12 w nocy 


|pediąć ruch morma|lny. 


Wise młodeczechów. 


Praga. Odbył się tu wiec mężów zaufania 
stronnictwa młodoczeskiego, na który przybyło 
około 3.000 osób, między niemi prawie wszyscy 
byli posłowie do rady państwa, obecni posłowie 
sejmowi, burmistrze miast, członkowie rad gmin- 
nych i powiatowych i w. i. Przybyli ministrowie 
Pacak i Forzt. 

Minister Forzt zaznaczył, jak trudnego i 
odpowiedzialnego zadania podjęli się on i Pacak 
przez wstąpienie do gabinetu. Mimo zarzutów, 
podniesionYch zaraz przy sposobności formowania 
się gabinetu, trwa mowca przy swem  zapatry- 
waniu, że krok jego i Pacaka był sukcesem na- 
rodu czeskiego Nie mówi tego ze względu na 
swą osobę. gdyż takie same przekonanie ły- 
wiłby względem każdego Czecha, któryby  wstą- 
pił do gabinetu. -o 

P. Kramarz przedstawił korzyści, jakich 
wyborcza reforma  przysporzyła narodowi Cze- 
skiemu i jakie przynieść może. Omawiał stosunki 
polityczne i wykazywał konieczność, aby przy 
wyborach do rady państwa wyborcy zobowiązali 
kandydatów do wstąpienia do wspólnego klubu 
czeskich posłów do Rady państwa. Zgromadzenie 
urządziło Kramarzowi owacyę. Kramarz dzię- 
kując zaznaczył, iż widzi w tej owacyi zadosyć 
uczynienie za krzywdę, wyrządzoną mu w ostatnim 
czasie z powodu jego działalności publicznej. 
Działalność posłów nie tak nie utrudnia, jak nie- 
ufność wyborców. Wyborcy powinni do przy- 
azłych swych posłów mieć zupełne zaufanie i zdać 
się zupełnie na ich taktykę. 

Herold omawiając przyszłe wybory, 
wskazał na rzucone między wyborców hasła, 
mające wywołać walką klasową i stanową i 
przedstawił szkodę, jaka stąd wyniknąć może dla 
narodu. Napominał, aby wybierać na posłów naj- 
inteligontniejszych kandydatów, gdyż nie każdy, 
kto się o mandat stara, ma do tego potrzebne 
kwalifikacye. 

P. Kramarz zaapelował w końcu do czyn- 
nego udziału w wyborach. 

Na tem zjazd zamknięto. 


Z Rosyi. 
Aresztowania. 


Petersburg. (Pet. hg.) Wczoraj rano około 
1500 policyantów osaczyło politechnikę i w kil- 
ku pomieszkaniach studentów przedsięwzięto re- 
wizye. W różnych miejscach znaleziono tuzin 
bomb, karabiny szybkostrzelne i dwa funty dyna- 
mitu oraz granaty ręczne i pyrokselinę. Rewizya 
trwały do popołudnia. Aresztowano 1b osób nie 
należących do studentów; między aresztowanymi 
jest kilka kobiet. 


Petersburg. Między aresztowanymi w in- 
stytucie politechnicznym przy sposobności odkry- 
cia składu bomb było kilku nowo wybranych po' 
słów do Dumy i były poseł Subotin. Posłów wy- 
puszczono na wolność, 


Zamachy. 

Rewel. Były marszałek Estonii bar. B u d- 
berg, członek rady państwa. właściciel dóbr 
Wannamoit, został w drodze z Wannamoit do 
dóbr Fickel, którą odbywał wraz z kucbarzem, 
napadnięty, wraz z kucharzem samordonwa- 
ny i obrabowany. Woźnica odniósł ranę. 


Tyfiis. Onegdaj zastrzelono naczelnika za- 
rządu żandarmskiego kolei Kaukaskiej, rotmistrza 
Stanko. 

Petersburg. General-gubernator jekatery= 
nosławski, Dawidow, został uwolniony od obo- 
wiązków za to, iż odpowiedział Stołypinowi, że 
nie jest jego podwładnym, a uznaje tylko Kaul- 
barsa. 


Walka antikościelna we Francyl. 


Paryk. Do „Eocho de Parie“ donoszą z Rzymu, 
że Watykan posiada dokumenty, których ogłoszenie 
byłoby francuskiemu rządowi bardzo niemiłe. Z dos 
komentów tych wynika, że rząd frenouski po ser- 
wania siosinków x Watykanem przedsięwziął u 
Montagniniegu kroki, abr Watykan skłonić do przy= 
jęcia żądań francuskich. s 
c Oloa a REA 


Dział ekonomiczny. 


Bankrerein. Na posiedzeniu rady aadzorrzej 
Bankvareiun, postanowiono geperslnamu tgromadzae 
niu‘ które odbędzie się 4 kwietnia, zapropomuwsó 
wypłacenie z ozystego zysku 13,383:013 kor. dywi- 

dende 30 kur ca zkcyi. 


Z rynków towarowych 


Bank rolmicay we Lwowie. 


w dnia 4 maros. 
rż notujemy za 50 kilogramów loco Lwów, 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od8'10 do 8'20, pszenica na ter 
mina 780 do 8—. gotowe 6'10 do 6'25, żyto xa 
termina 500do 610. Owies obroozny gotowy 820 do 
8'40. Owiec obroczny na termina 5.— do 8'20 Jęczmień 

astewny 6'80 do 7'20, Jęczmień browarniany 780 do 
Pa). Rrepak 0000 do 0000. Lnianka FOG do 0-60 
Groch pastewny 680 də 780. groch do gotowanie 
8.75 do 9.50. wyka 87U do 7—. Bobik 6'59 do 6'75 
Hreoska 00,00 do 00:00, Kukurudza nowa sa 56 kilo 
000 do 0'00, kukurndza'stara 0700 do 0:00. Chmiel ns- 
wy za 56 kilo 0000 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 80— do 70—, konioryna 
biała 50— do 4vr—, koniczyne szwedzka 80— do 
70—. Tymotka 30 — do 86—, 


3 
NE R ono 


i | zg p à 
Spirytus paritas Tarnopo! 3a 10) litr. aowy © 
53:— do 3728, Spirytus paritas Tarnopol na hem 
—— do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyu 
gontowazy 2150 do 2176. Za tows? 
i tus. 4% 
Wiedeń, 4 maros. Bpir ee = sa 108 


skon towany z dostawą natyc 4 
HL. pm kor. 4480 do 43%. Fendonoya: niesme 


niona, > 

Cukier; Rafinade prima z dostawą „04 
A z ep w całych wag. K. 65— 

endencya : spokojna. > 

Si Po Sonja poza 
wagon z Wiednia K. 3676 do N. 3179. 

K Di do —— Nafta galicyjska s Wiednia becakazń 
K. 3885 do K. 41%. Tendencya: spokojna. 

Bad st dnie 4 marca. Kurs w kore- 
nach I po 1 . Notowano pazenioę Da | = 
750-781, na f 7:58—7'54, na pałdsiornik T 
T26, żyto na kwiecień 680—381, na październik 6 
—68'g0, owies na kwiecień 7'16—747, Da 
678—674, kakurudsa na maj 522—529, na lipiee 
—$587T, rzepak na sierpień 18-80 — 15.70. 

Oferty: dostateosne. 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogodu : odwilż, 


Gal. akc. Bank hipoteczny we Lwowie po- 
A do wiadomości, iż s dim 31 stycznia 1907 
wynosił stan naszych 4 pro. listów hipotecznych 
85,618.600 kor., 4 i pół pre. listów hipotecznych 
47,840.400 kor, 5 pre. premiowanych listów hipe- 
teoznych 2,713.200 kor., łącznia 136.172.300 kor. 
stan zaś asygnacyj kasowych 1,771.800 kor. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 4 maros. (Tel m „Głasesy 
Narodowej*), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 
po południu. Akcye austrysokiego zakładu kre 
wago 680:—, węgierskiego zakładu kredytowego 381.60 
Anglobanku 316.—, Tinionbanku 58950, Banka dlu 
krajów koronnych 46450, Bankvereinu 587—, Roden- 
oredita 1077-—, galicyjakiego Banku bipotecznege 
58800, kolei państwowych 683 —, kolei poładniowej 
16426, tramwaju A. = kolei Elbetha 
440—, kolei północnaj S6tu. kolei ozerniowieokiej 
57800, alpiny 81925, Rima Muaranya 536—, prska 
towarzystwa żelaznogo 3639—, fabryki brom 58% 
tureckie tytoniowe 425— galicyjskiego karpacki 
Towarzystwa naftowego 828 —, oblig. węg. indoraniz, 
——, renta majowa 9310, austryscka renta koronowe 
9605, węgierska renta koronowe 95—, 58-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97:75, 4-pro" 
oentowe listy banku hipotecznego 37-40, 4 i pół pre- 
centowe listy banku hipoteczna 10740, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11100. 4-procentowe 

král; 98—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 75, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, dproconiona 
galicyjskie obligacya prop, 99'—, d-procantowe gaue. 
pożyczki krajowe £ r. l 3 6%, 4-procentowa pe- 
życzka miasta Lwows 9585, losy tureckie 18050 mar- 
K 117-68, ruble 25895, R proc renta rosyjska = 1006 
r. 84 60. 


btt 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada.) 


Jako korzystną lokacyę kapitału 


polecamy 
49, Obligacye funduszu propinacyjnego ; 
45/, Pożyczkę krajową 
4, Pożyczkę m. Lwowa 
Papiery te kupuje i sprzedaje pajkorzystniej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Ziecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 


Laskawa Pani Dobroczie;. ©! 


Czy Pani wie, dlaczege 
przy zakupnie kawy słoóowej należy 
wyraźnie żądać »Kathreljnera 7« 


Oto dlatego, że ber wyraźnego 
żadania »Kathrelneres naroza się 
Pani na to, że dadzą Jej jakąś 


mniej wartą imitacyę. naśladow- 
ziełwo, niernające tyon wszystkich 

znakomitych zalet. ze pra- 
l wdziwy  =ktathrelner" posiada. 


Albowiem tylko 
"Kathrelnera Knejppa kawa 
słodowa* 


posiada, dzięki 
szczególnemu składowi; 
aroma: i smak prawdzi- 
kawy _ ziarnowej. 


swemu 


wej 


Prosimy zatem: Łaskawa pani Do- 
a AR URE | OE a a 
brodziejka raczy dokładnie zapa- 
ać. że prawdziwego »Kathrei- 


miget 
nera< można nabyć tylko w zam- 
X T . 
knietych pakietach, mających napis 
Kneipp - Malzkaffee: gi 


„Kathreiners 
z portretem proboszcza Kneippa 
„jako marka oohronną. 
ako Eh amm 


. > zaproszenia ślab 
Bilety wizytowe, ;*baiowe, etykiet 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 

py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuje 


Zakład artystyczno-litograficzny i drukarnia 
PILLERA, NEUMANNA i Spółki, 


Lwów, Lyczaków 3. 


Przyjechali do Lwowa d. 4 marca 1907. 


Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). J. 
hr. Dzieduszycka ze Stanisławowa, J. br. Błatowaki 
z Czeremchowa, K. Wysocki z Ostobnża. W, Zagór= 
ski z Peretoki PP. Soheitter z Tarnowa, PP, Dwer- 
niocy s Królestwa Polskiego. Dr. Kupozyk s Kra- 
kowa Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. H, Mierseński s 
Duhowiec, Z. Iwaszkiewicz ze Stryja. Dyr, Z. Le- 
wakowski 3 Sanoka. S, Żuk-Skarszewski s Żukowa, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku doa 5 Marca 1907 Nr. 53 
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2 dziećmi, ale jak to z kobietami. Moja Aniela, gdy |Żony. A ty wiesz co miasteczko kosztuje — choćby | szącego testament i wydającego różne rozporzą- |; okazać mu moją wdzięczność przed śmiercią, 
się O nią starałem, była taka milutka, cichutka, tylko kolej, hotei — restauracya. Kiedy nasze | dzenia rządcy i sługom. Widocznie myślał 0 | Zresztą jest moim zięciem. Czy obiecujesz mi, 
że trudno z niej było słowo wyciągnąć, a teraz;za | panie w tem swego własnego interesu nie rozu- „końcu życia. Wysłał też list pod adresem adwo- |Elizo, zachować dla niego prostą grzeczność to 


to w domu od rana do wieczora hałas i wrzask, |mieją — żeby mężowi tak dom uprzyjemnić, že- j Łata Korskiego a pewnego dnia rzekł dol|warzyską. 


a Í Ż e 0 S tw O to ze sługami, to z dziećmi, że czasem, aby|by nie szukał rozrywek po za domem. į córki. | Eliza, która klęczała przy łóżku ojca, — 
; i ) przy 
„|uszom dać wypocząć, uciekam. Kurtyna po pierwszym akcie zapadała —! — Elizo, nie będziesz pewno chciała robić | wybuchając płaczem, rzekła : 


— Takiej pani się zdaje, że to należy do | przyciemniono światła — panowie zaczęli tłumnie | przykrości umierającemu ojcu. Wezwałem Hen- — Obiecuję. 
mę dobrego gospodarstwa wyprawiać krzyki — tłó-| wychodzić z lóż do foyer rīka, muszę z nim się widzieć, a gdy przyjedzie, — Wstań, moje dziecko, mówił wzruszony 
ae No i cóż ? jakby się dowiedziała twoja | maczył starszy. XIV proszę cię przyjąć go uprzejmie. Szłachetność |starzec, Mam nadzieję. że mi Bóg dozwoli jeszcze 
pani — sądny dzień? — rzekł młodszy z panów. — Jadę nieraz z pola i już z daleka, jeszcze - z galachetność zwycięża. tego człowieka mi imponuje. Pięć lat minęło aa wszystkich obowiązków i poleceń nie- 

— Zeby żony były rozsądne, to by się olani domu, ani ogrodu nie widać, a już mnie do-| , Eliza miała dwadzieścia trzy lat, gdy uczuła |sląbu a on ani się nie odzywa, ani cię nie na- zbędnych przed śmiercią Adwokat Korski, który 
takie głupstwa nie gniewały. Przecie ja moją ko-|chodzi ta muzyka wstrętna domowa. Czasem pro- |Sie zagrożoną wielkiem nieszczęściem. Ojciec jej, | pastuje, nie dopomina się swych praw do cie-|' w mojem imieniu wezwał Henryka do kaa 
cham w całem znaczeniu tego słowa i moich |szę, przedstawiam, ale to wywołuje płacz jedynie nad wszystko w świecie ukochany, zaniemógł, | bie — choć mu przysługują. Przystał, mimo, że |da nam znać o dniu jego przybycia. i 
chłopaków nad życie — i przecież takiej F.fki|i wyrzut, że nie oceniam jej dostatecznie. Więc, | doktorzy nie robili nadziei, gdyż atak nerwowy | mu to było wstrętne, na separacyę czasową, "Ga Pauna Klemencya, która ciągle przyjmo- 
nikt nie bierze na seryo. Ale cóż, kiedy ta|jak już nie mogę wytrzymać, bo jestem nerwo był groźny, a choć udało się chorego na razie | dwóch do trzech lat, sam  popędził w świat, wała odwiedzaj acych. gości, nie dopuszczając — 
bestyjka ma jakiegoś dyabła w sobie — mówię | wy, jadę choć na tydzień do mojej siostry, która odratować, dłuższego życia nie można mu było żeby sobie ulżyć złą dolę. Po trzech latach po- | według poleceń lekarzy, nikogo do chorego, u- 


"Róża Rawicz Dembińska. 


Powieść. 


ci, że jak przy niej siedzę, te mi się zdaje, że |jest sławną gospodynią, a przecież głosu jej się nie | wróżyć. dróży powrócił i znowu dwa lata zamiast cię | wolniła się chwilowo i przyniosła lekarstwo i 

mam dwadzieścia lat. słyszy. Albo jak ucieknę na kilka dni do miasta, — Byle się nie irytował — powtarzali le | zmuszać do obowiązków żony, czeka i nie prze- bulion. Eliza skorzystała z tego, wybiegła do 
— Ja z natury jestem domator — wtrącił |to wszystkie tramwaje, dorożki, na voływania. karze. śladuje cię. „grodu, osłoniła twarz rękami — i wołała „Bo- 

młodszy — siedziałbym spokojuie z żoną z |przekupniów są ciszą — wobec krzyków mojej Eliza była w rozpaczy. Widziała ojca pi- Chcę mu powiedzieć kilka słów uznania |żel Boże!“ (C. a. n.) 
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2 Nx»wet najwybrefdniejszych snakoszy potrafią zadowolić 
818 
© 


W eż A A.4 | z watą 


e Z. ÁÁ 


© w: E sk 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukow ną jax poni'e; w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze 


. u a - > "r; Dota k Ż tg 
licytacyi na oddanie w dzierżawą dóbr Trześniów ae a LRSR 


Buków, %. MAAGERA 


dzis 
1) Celem wydzierżawienia na lat 12 dóbr Trześniów i Buków, = e i jka y 
położonych w p wiecie brzozowskim, począwszy od l maja 1907 


Drone ogłoszenia 
pr £ hi ad uziocu. 


Owoce kandyzo wane 


świeże, jak kijowski, — domowej roboty 
4 kor. kilo. Kazimiera Matezyńska, 
Kołomyja, Muichówka 80. 


tutki cygaretowe 


„Salvesol*, 


Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści 
morwowyob, więc nie dziwnego, że pali się lekko i ró- 
wno, a dym jest łagodny i chłodny. Własności te pod- 


; Taniej jak wszęduie! R ć ; : j $ 3 
= e 28 rozpisuje e. k. Namiestnictwa, jako władza sprawująca zarząd tej ZE k f 
=> z£ TA na 'undacyi, publiczną licyt-cyę na podsawie ułożonych w tym cels wyż-za jeszcze umieszczona w ustniku 
AJJ szczegółowych warunków licytacyjnych. Pe Jaia e í 
MZ 2) Licytacyę przeprowadzi e, k. Starostwo w Brzozowie dnia 14 Nadaje się do tytoni lekkich, maiej do średnio mocnych 
E w-kutek swego nader d+likatnego włókna roślinnego. 


marca 1907, o godzinie 9 tej przed południem, na podstawis oferti 
p'semnych, lub ustnych. 
_8) Przedmiot:m licytacyi będzie dzierżawa wszystkich gruntów, | 
Osob w średnim wieku, znająca do-[pOWierzchni okoio 640 morgów i budynków bez inventarzy i bez. 
A brze kuchnię, s dobremi świa-|lasSÓW. 
deetwami, poszukuje miejsca, Janina Ja- 
rosg, Lwów, Murarska 5. 212 


Każdy palący tytoń. chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, 

powinien palić tylko w cygarniszkach szklanych z watą 

„Salvesol*, — Qr:ginalny pakieeix „Waty Salvcsol* 

wystarcza na 200—400 p:pierosów lub cygar. — 

1000 sztuk tutek „Fram“ 3 korony. 10 cygarniczek 
1 k. 20 h. Pakiecik waty „Sz:lvasol* 30 lub 60 hal. 


Zakład przemysłowy; wyrchów p:pierow ch „Noriss: 
Mir. W. Bsłdowski, Kroków 21. 
200 SOCOODOOORTODSDODDODODODOO 


Obecnie obok teatra, ul. Hetmańska 
20 


(w prawnie zastrzeżon*m opakowaniu) 


4) Cenę wywołania czynszu stanowi suma szesnastu tv '3cy pię: | 
żółto-zielona fluszka k. 2. 


ciuset (16.500) koron, wadyum zaś, które ma się do ofert io'ączyć r 
: A E a które w razie jej przyjęcia będzie stanowiło także kaucyą na za- | 
onajy, z miłą famliią, lat i i i = i r j E 
Ekonom, dodana drekonendicjh E dotrzymania warunków licytacyjoych, _WZ zlęduie R 
z wsorowych gospodarstw, znający upra |("ZYMANie mającej sę zawrzeć umowy, oinacza się na sumę jdio | 
wę cukrowych burasów i chmielnietwo |TOCZnego Ofiarowanego czynszu, która t» suma nie może b;ć jednak 
poszukvje posadę Posie restante, Jezupol. niższą, jak szesnaście tysięcy pięćset (16.500 k.). | 
5) Powyższe dobra wraz z budynkami mogą być oglądane przed) 
o licytacyą za zgłoszeniem się u teraźniejszego zarz dey tych dobr, 
icy acya Wp. Stan. Bobowskiego, względnie u JW. P, Mieczysława Urbań- 
: : kurzensych monsrchii sustro-węgierskiej. 
40 krow, 26 Roni i narzędzi rolniczych — 
odbędzie się 14 marca godz. Io rano w 


0 ł i li t i 

skiego w Haczowie, jako u kuratora fuudacyi. g 0szenie Icy aCyl. 
Główny s:ład dla Austryi, 

Międzyhor.ach, poczta i stacya kolei Ha- 


6) Szczegółowe warunki licytacyjne znajdują się we wszystkich cy À M... A 
rajcwch z r pai jaz EAE s Magistttzch szej Liv0 | W MAAGER, Wien LIIJS, Heumarkt 3. W ce'u wykon wia budowy Zakładu silnie, do wytwarzania 

K T-A e "beda = gd z F Naé'ad «nictwo będzie sądownie śrigane. WA |] prądu elektrycznego dla światła i rahu kolei elektrycznej na Per- 

FA 4 pięciok lometrowe.n oddaleniu od 

olei. 197 


m biale-zielon:: a k. $ < 
Wiihsjm: Xiaacer:, w Wiedniu 

Pr.ez pierwsze zn«kom'toś i m dyczne zbadany 
H iz posvodu -rielkiei struwnoŚs! przeduwszystkiem 
dzieciom zalecavy we wszystkiech tych wypadkach, 


DOD0GOOODOB900 


„Waita Sałvesol*. ; 
3 
5 


320 


w któ ych wakazunem jsst ogólne wzmocnienia 
całego organizmu, & zwłaszcza w chorobach 
piersi i płuc, dla poprawienia soków, O0©zysz- 
czenia krwi itp. 

Ve nabycia we wszystkich aptekach i handl:ch 


Da M TT A m Z nn Sio 


Altran z > 


rna "M COE senkówce, ogłasza się publiczną licytacyę. 
| Oferty należy wnieść wedle przedm'aru otrzymanego z miejsk. 
PW o foo O WJ a o Uezeh badownicsep:. 219 
Z przedsiębiorstwa budowy wyłącza się: 
1) 


r 
Kony ziemae: splantowanie terenu 


Ruch poci agó w kolejowych | 2) Dostarcz"nie klinkierów wraz z osadzeniem. 


Leśniczy i Łowczy 


egzaminowany, Pim odpowiednią 
kwalińkacyę w zawodzie leśnictwa i ła- 
wiectwa a zamiłowania, z dłuższą piakty- 
ką, mogący sę wykaząć chlubnemi świa- 
dęctwami i odpowiednią rekoioendacyą, 
poszukuje posady leśniczego lub kontro- 
lora, Wymsgan a skromne. Łaskawe aglo- 
BEE a „leśnik“ poste rost. Uśc evzko. 
209 


3) Dostawę dźwigarów. 
i 4) Roboty ślusarskie. 
Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 14 marca br. 
o godzinie 1l w biurze budowy ul. Chrzanowskiej 1. 9 parter. 
Piaty przejrzeć, otrzymać przedzudar i bliższe warunki 
„można w godzinach urzędowych w miejskim Urzędzie budo- 
,rmiezym 


Obowiązujący z dniem l-go maja 1906 roku. m 


(Czas Środkowo - euro pejski). 
ana 


POCTAG 
_posp.| %-0b 
ogeh., o e. 


Ze Kwaowa do 


(z dworea głównego) 


Do Lwowa z 


(na dworzec główny) 


'stra' ' 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Z Mag'stra'u król. stol. Mias'a Lwowa. 
Worochty (od 1/6 do 30/9 wł., Delatyna (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radowiec, Dorny oj Suczawy 

Frakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, iednia, Karls- 
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 
cza (p. Tarnów). Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) A 

lekan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kolomyję od 16 
do 80/8 wł. w niedzielę 1 rz. k. swięta), Kórózinezó 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhometnu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, Ruczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

H Ławoocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Dtanisławowa, Zydaczowa 

Sambora. M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 

Jaworowa j 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Taruów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, „.ydaczowa, Potutor, Kórózmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, LubaczowŁ 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieduia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, Taruobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, kC © Wyżnicy, Kocma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Beravhu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Juczawy k 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, 1wonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sian?k 

Podwołoczysk sr: Kijowa), Brodów, Grzymałowa 


i a zaręczynowe k: 
Pierścionki siine ora wasikie 
wyroby me złots, srebra, poleca F. KWA- 
ŚNIEWSKI, Lwów, pl. Halicki 1, 3, — I 
przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye. 
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Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
1wonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


W oslu do:tarczen!a około 6.200m% posadzki z płytek sza- 
motowych i 1750m? płytek okładzinowych wraz z osadzaniem tychże 
do budowy Zakładu silnie, do wytwarzania prądu elektrycznego dla 
światła i ruchu kolei elektrycznej, ogłasza się publiczną licytacyę. 

Oferty należy wnieść według przedmiaru otrzymanego w miej- 
skim urzędzie budowniczym Termin do wniesienia ofert oznacza się 
na dzień 14 marca r. b. o godzinie 11 przed południem w biurze 
budowy ul. Chrzanowskiej |. 9, parter. Przejrzeć plany, otrzy nać 
przedmiar i bliższe warunki dostawy mo:na w miejskim” arzę- 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kórósmezb. Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

| Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakows, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Oriowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. raków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsba lu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/0 wl), Wie- 
liczki, Oświęcimu, Zakopanego (p. Podgórze Pł, od 
25/6 do 15/9 wł." 

355] Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od J/7 do 15/9 wł.) 

lckan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.) Kałusza, Delatyna (p. K.ołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełzcu, Jokala, Tubaczowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Fodwołoczysk, (4ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 
Czortkowa, Zaleszczyk, A 
pustego, Grzymałowa 

Ickau, (Botuszan, Jass, Bukaresztu, Małusza, Czortkowa, 


Puder Lotos. 


Najnowszy tryumf po- 

stępowej kosmetyki! 
Konserwuje płeć i na- 
daje karnasyą natu- 

ralną i świeżą, 

Biały, różowy lub kre- 
mowy. Cena 1:80 hal. 
Główny skład: Labo- 
rator. kosmet. „R.efor- 
ma“, Lwów, 3-go Maja, 
róg Kościuszki, 


dzie bndowaiezym w godzinach nrzędowsch, 216 


MIER 1 


Z Magisiratn król. stoł. miasta Lwowa. 
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Świeże Ryby 


mierskie i rzeczne: 


Kabljony, Łupacze duże, Łupacze 
drobne merlany, Łososie morskie, 


W cclu dostarczenia robá: Ślusarskich tj. okien, bram, drzwi 
i schodów do budowy Zakładu silnie. do wytwarzania prądu elek- 
trycznego dla światła i ruchu kolei elektrycznej na  Persenkówce, 
ogłasza się publiczną licytacyę 1 

Oferty należy wnieść według przedmiaru otrzymanego w miej- 
skim Urzędzie budowniczym. 

Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 14 marca br. 


| 
Ogłoszenie licytacyi. 


usiantyna, Skały, lwania 


Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, Kocmania, Dorny o godzinie 11 przedpołudniem w biurze budowy w ul. Chrzanowskiej 


Fląderki itp. po 60, 65, 70, 80 i 8 Tuchli (od 15/6 do 30, ) Skolego, Drohobycza, Borysławia Watry, Suozawy, Nowosielicy A 1. 9 parter 
É 90 ct. kilo. — R pie | ag mn A meert Krakowa, eiaa, Wroclawia, Meann, pona HEH a P Piat przejraać. ON aiit t-bliższezwónnii 
Aawi Ą — zca, Sokala, Lubaczowa, y rusk p E arlsb , Ch . Przemyśl), Jasła, Chabów $, “yma rzedm 7 
ledziki świeżo łowione po 50 ct. — 525| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Xarlsbadu, Pragi), | Zakopali | (p eoa, Wieliczki, N. Jącza, Dworów < 


dostawy można w miejsk. Urzędzie budowniczym w godzivach 
urzędowych. 217 
Z Mazistratn król. stoł. miasta Lwowa. 


Szczupaki rzeczne po zł. 1'—. 

Sandacze rzeczne po zł. 1:40. 

Liny, Karpie, Szczupaki stawewe, 
żywe po zł. 1'40 do 160 kilo. 


Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicęj, Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl) 
=. Podwoloczysk O desay, Kijowa), Brodów, Potu:or, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa A i 

5:45|lckan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Ñerethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny 


Ławocznego, Drohobycza, Borysławia. Kałusza 
Kołomyi, Żydaczowa 

5| Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. Sanoka (p. Przemyśl) 
-15| sambora, Chyrowa, Sanoka 


Jaworowa 

Podwołoczys: i 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kalusga 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

‘254 Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Czorckowa, Hasiatyna 


Ryby marynowane w aspiku: * 
Śledziki 2-kilowa puszka zł. 1:50| á 
Pstrągiwce , 7 „ 1'90) 3 , 
Łosoś morski » » 80i * Krakowa, (Berlina, Wroclawia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Węgorz 2 kilowa a Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 


15/9 wł.) Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
poleca handel Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 


KRarlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 

Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) ; 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó | © © © 
. (od 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 

Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Wsie) «a 


Ogłoszenie licyłacyi. 


W eeln dostarczenia dźwigarów i arkie” do budowy Zakła- 
du silnie do wytwarzania prądu elektrycznego dla światła i ruchu 


i > . nowa, Iwonicza, Chyrows (p. Przemyśl) Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- kolei elektrycznej na Persenkówce, ogłasza się publiczną licytacyę. 
9-0 3 , NA $ f >odwoloczysk, Potutor, Brodów, pyczyniec, A 3 t 
St. Markiewic za, Rak STER D iee a kórósmezó, Nowo y ME ae E E Zaleszczyk, Grzymałowa Oferty należy wnieść według przedmiaru otrzymanego w miejsk. 
je! * ; . ri S 3j . : 
Lwów, Rynek 1. 42, Ee 9-208] Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- Tel) kows, Zal kok. Delatyna (od 1/6 do 80/9 co Urzędzie budowniczym. | - 
manowa, Saroka, Chyrowa, Sianek niedzieli i Święta rz, kat.), Wyżaicy, Nowosielicy, Termin do wnoszenia ofert oznacza s'ę na dzień 14 marca br. 


9:3 Krukowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, [wonicza, Rymancwa, 3a- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

— [1030$] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zz- 

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

— i Ławocznago, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Paco 


158 Dom ikańska 1l. 9. Berhomethu, Czuduna, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 


Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 


o godzinie ł1 przedpołudniem w biurze budowy w ul. Chrzanowskiej 
1. 9 parter. 

Plany przejrzeć, ctrzymać prz'dmiar i bliższe warunki 
destacy meżza w miejskim Urzędzie budowniczym w godzi- 
nach urzędowych. 218 

Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa. 


CEE 
Zmana pracownia 


Sukien damskich 


Anieli 
Strzeleckiej, 


Lwów, ul. Sykstuska 14, 


poleca się Sz. PT. Publiczności: 

Wykonuje suknie od najwykwint 

„ejszych do najskromniejszych. 

ż «mowieniu z prowincyi usku- 

tecznia się jak najszybciej i naj- 
staranniej. 


z... O AE TN CEEE IE c" RENEE, 
| 
Zaleszczyk, Sk wania pustego, Husiatyna, Bro- 


na dworzec „Podzamcze“ | n Gworen „Eodzatóce' E 
gł PC ay) R ; 
= Wobj Podwo., “vsk, (Fajowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H. tyna, Uzortkowa 
— 1L1| Podwaoloszy. k, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
dów, Grzymałowa || 


e Pusażu 
0 osseum Fermi w 


1 i 1G nowy program, 
Codziennie s»rzedstawienian © S-mej. 


Hochawiny i [LES Stryja, Drohobycza, Borysławi:. 
o cs=<maf | Broan J 
— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, PAGE ` ui Kopyczyniec, Czortkowā, 
za y» à ; 
luwa, Czurtszowa 


rs 


6'd74| Podwołoczysk i k 
10:08$] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustegn, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


7:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
11:25] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
*36| — |Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk. Insiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Czort- Es 
kewa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skaly, Husiatyna 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkiady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


V niedzielę i swieta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i © 8 wieczorem. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 4 drukarni i Htografii Pillera. Neumenna i Sp. 
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